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NIEDYSKRECJE.
A T M O S F E R A  W Y B O R C Z A  je s t—jak  dotychczas — 

zad z iw ia ją co  ospała .  W r e  w  sz tab ach  p rzy g o to w u jący ch  
l is ty  k an d y dack ie ,  toczą  się w alk i  i u tarczki o bloki, o 
m ie js ca—ale  k ra j  * ie  w y k a z u je  w iększego  z a in te re so w an ia  
zb l iż a jącą  się w a lką .  P rz y c z y n y  tego  z jaw isk a  n a le ż y  u p a ­
t r y w a ć  w  n a s ta w ie n iu  całego om al sp o łecz eń s tw a  n a  P i ł ­
sudsk iego . G dy  się m ów i o p a ń s tw ie —o b y w a te l  zazw ycza j  
myśli o P i łsudsk im . S e jm  p o p rz e d n i  za rysow ał s ię  w  p a ­
m ięc i  k ra ju  jako  in s ty tu c ja  do o ba lan ia  rzą d ó w . P o n ie w a ż  
n ie  w idać ,  b y  jak ak o lw iek  p o w a ż n a  g ru p a  oby w ate l i  p rag ­
n ę ła  ob a len ia  g a b in e tu  P i łsud sk ieg o ,  m a ło  k to  in te resu je  
się s e jm e m  i w y b o ra m i .  O b y w a te l  p ra g n ie  spoko ju  i myśli 
p r z e d e w s z y s tk ie m  o p o p ra w ie  sw eg o  losu. O czekuje ,  że  
je d n o  i d rug ie  da  m u  P iłsudsk i N ikom u in n e m u  n ie  w ie ­
rzy, do n ikogo  n ie  m a  zau fan ia .  Z m ian  n ie  chce. Nikt też 
n ie  u m ie  m u  p o w ie d z ie ć  d laczego m ia łyb y  one b yć  p o ­
t rze b n e .  A tm o s fe ra  o bo ję tnośc i z a te m  t r w a  w  całej pełni . 
O czek iw ać  te d y  m o ż n a  t j l k o  czysto m e c h a n ic zn eg o  oży­
w ien ia  w  m ia rę  zb liżan ia  się t e r m i n u  w y b o ró w .

*» •
P A T R Z Ą C  NA T E N  O B R A Z  nie  p o d o b n a  om inąć  

tej p ra w d y ,  ż e  oto n a  n iw ie  życ ia  po lsk iego  je d e n  jes t 
o racz  i j e s t  n im  Piłsudski.  P oza  n im  n iem a  nic. J e s t  frazes 
i m ałość  i pus tka .  Co ż y w e  jes t z nim , co p rz e c iw  n ie m u  — 
je s t  m a r tw e ,  lub  śpi, lu b  w re szc ie  k rzy czy  lecz  działać nie 
potrafi.  Je że l i  z jed n e j  s t ro n y  fak t ten  ro sze rza  z n a k o m i­
cie sy lw e tę  h is to ry czn ą  P iłsudskiego, to z d rug ie j  n ie  je s t  
e n  b y n a jm n ie j  poc iesza jącym , jeśli s ię m yśli  n ie  tylko o 
dziś, lecz  o ju t rz e .  G d y b y 1 b o w ie m  p o d p o rzą d k o w an ie  się 
P i ł su d sk iem u  w szystk ich  naszych am b i tny ch  party j ,  a p r z e ­
d e w sz y s tk ie m  sk ra jn ych  by ło  d o b ro w o ln ą  decyz ją  ro zu m u  
S tanu—m o ż n a b y  w  tem  u p a t r z y ć  c echę  w ie lkośc i  narodu. 
P o n ie w a ż  j e d n a k  czy n n ik iem  i d ecyd u jącym  je s t  p rzy m u s  
w y n ik a ją c y  z in d y w id u a ln e j  siły w oli  M arszałka  i z  jego 
o lb rzy m ie j  p op u la rn o śc i  w  kraju , k tó re m u  m u sz ą  p o d d a ć  
się n a jz a ż a r ts i  P i ł su dsk ieg o  ant; gi n iśc i—p rze to  n ie  pt d ob  
n a  opęd z ić  się sm u tn y m  re f leks jom  n a  w id ok  og ro m u  m a ­
łości i t c h ó rz o s tw a  n a  szczy tach  naszego  życia p o li tycznego  
i n a  m yś l  o chaosie ,  jak ib y  zap, now-ał w  m o m e n c ie  w y ­
z w o le n ia  ty ch  w spa n ia ły ch  wal fów  z pod  k a rb  dyscyp li­
ny. I p rz e to  w y d a je  się być  n a js łuszn ie jszą  z p u n k tu  w7i- 
d zęn ia  n a sze j  p rzyszłośc i perlity ka zm ie rza jąca  do m ożliw ie  
szybk iego  p rz e w a r to śc io w a n ia  t w y ch  szczy tów , o d św ie ż e ­
n ia  ich, d o p u sz c z e n ia  do n ich  ludzi n o w y ch .

** *
G D Z IE  S IĘ  Z A W I E R U S Z Y Ł Y  H A S Ł A  W Y B O R C Z E  

S T R O N N IC T W  A N T Y R Z Ą D O W Y C H ? Jako ś  n ic  o nich do­
tychczas  n ie  słychać, p o m im o  iż ty lk o  sześć tygodn i  dzieli 
nas  od w y b o ró w . Jes t  to je d e n  d ow ód  w ięcej  u b ó s tw a  ideo­
w e g o  sm u tn e j  p am ięc i  se jm ok rac j i .  Z czem  idzie p ia w ic a  
do w y b o r ó w —czy tylko z szan tażem  re l ig i jnym , k tórego  
u czep i ła  s ię  endec ja ,  j a k  os ta tn ie j  deski ra tu n k u ?  T ru d n o  
p rzy p u sz c z a ć ,  b y  ten  b ra k  h a se ł  oznaczał n ieśm iałość ,  lub 
te ż  p rzy cz a jen ie  się aby  w  chw ili osta tn ie j  o tu m an ić  w y ­
b o rc ó w  n ie s p o d z ie w a n e m i  e fek tam i.  S k ą d  je  w ziąć?  Cały 
a rs en a ł  ka lu m n ij  end eck ich  wy cze rp a ł  się już od sze regu  
m ies ięcy .  Na raz ie  o d b y w a  się j e d y n ie  b a łam u tn y  k o n t r e -  
dans p a r ty j  i p a r ty je k  oraz  gorszące  targi o m an d a ty . .  T a r ­

gu ją  się m ię d z y  sobą w szyscy  „obrońcy  d e m o k ra c j i“, p o ­
czyna jąc  od k a -n a r -k ó w  endecji,  a kończąc na  b lok u  m n ie j­
szości n a ro d o w y c h '  Z am ias t  haseł spo łecznych , k tórych 
śc ieran ie  się czyni ok res  w y b o rczy  w  p ra w d z iw y c h  d e m o ­
k rac jac h  r e w ją  op in j i  publicznej i e g z a m in e m  dojrzałości 
o b yw ate lsk ie j  w idz im y  je d y n ie  po d e jrzan e  in te re sy  klik 
i d robne  am b ic je  zd y sk re d y to w a n y ch  m e n e ró w .  Nie rokuje  
to w y sok iego  po z io m u  n adch odzących  w y b o ró w , o ile cho­
dzi o k a m p a n ję  opozycji .  Należy zauw ażyć,  ż e  zaw sze  
i w szęd z ie  has ła  w y tacza  opozycja ,  gdyż  s t ro n n ic tw a  w sp ó ł­
p ra c y  z rzą d e m  czem  in n e m  leg i ty m u ją  się p rzed  w y b o r ­
cam i—o w o cam i jego  pracy .

*
*  *

E T A P E M  NA S Y B IR  I DO INNYCH O D D A L O N Y C H  
K R A J Ó W  W IE L K IE G O  IM PER JU M  S O W I E T Ó W  w y sy ­
łan i są p r z y w ó d c y  opozycji  k o m u n is ty czne j .  C z e rw o n y  car 
Sta l in  s tosu je  te  sam e  m e to d y  do sw y ch  w rogów  w e w n ę t r z ­
nych, a n ie d a w n y c h  to w arzy szów , co daw n i b iali  carow ie . 
G dyby  zes łańcom  bo lszew ick im  u da ło  się u m k nąć ,  b y libyś­
m y  św iad kam i paradoksu , g łębokiego  w  sw ej treści,  a n ie- 
m ająceg o  w  p rzesz łośc i  żad ny ch  ana log j j .  W o d z o w ie  k o ­
m u n izm u  ap e lo w a l ib y  do p ra w a  azylu w  p a ń s tw a c h  b u r -  
żuazy jnych .  P o w s ta ła b y  em igrac ja  kom u n is ty czna ,  szyku ją ­
ca się do w a lk i  z S o w ie tam i,  Ale T ro ck i  n ie  traci fan ta­
zji. P r z e d  w y ja z d e m  do W ie rn e g o ,  udzie l ił  w y w ia d u  k o ­
resp o n d en to w i  n iem iecn iem u ,  w  k tó ry m  w y ra z i ł  nadz ie ję ,  
że  n adch od zące  w y b o ry  w  E u rop ie  po  p rzez  z w y c ię s tw o  
socja ldem okracji ,  d o p ro w ad zą  do t ry u m fu  k om unizm u. W y ­
gn an iec  sow ieck i ,  s t rącon y  b ó g  bo lszew izm u , dla  k tórego 
daw n ie j  r z ąd  sow ieck i b}'ł a w a n g a rd ą  rew o lu c j i  św ia tow ej ,  
tam  tylko od n ie j m oże  oczek iw ać  zb aw ien ia  p rz e c iw  sw ym , 
k o m u n is ty czn y m  p rz e ś la d o w co m . T a k ą  je s t  p o n u ra  g ro te ­
ska  dy k ta tu ry  bo lszew ick ie j ,  tęp iące j ideę  dla p res tiżu  w ła ­
dzy, a n a  g ruzach  p rz e w ro tu  spo łecznego  b u du jące j  pań­
s tw o  w edług  starych, z n ie n a w id z o n y c h  p rz e z  s iebie  w zo ­
rów  d la n iew ia d o m y c h  celów , k to  w ie ,  m oże  n a w e t  dla 
p rzy sz łego  cara.

* * *

W A L K A  C EN T R A L IZ M U  F Ó Ł N O C N Y C H  Z A UTO- 
NOM1ZMEM P O Ł U D N IO W Y C H  N IEMIEC je s t  osią k onfe­
rencj i  p o m ię d z y  r z ą d e m  R zeszy  a p r e m je r a m i  i m in is t r a ­
mi 18 k ra jó w  zw iązk o w y ch ,  k tó ra  toczy  się o b e cn ie  w  B e r ­
linie. B aw ar ja ,  p o p ie ra n a  p rz e z  W i r te m b e rg ję ,  sp rzec iw ia  
się b e z w z g lę d n ie  w sze lk im  p ró b o m  i ten d e n c jo m  zupe łne j 
unifikacji Rzeszy, do czego dążą  P ru sy ,  d om a g a  się n a w e t  
ro zsze rzen ia  k o m p e tenc j i  poszczegó lnych  k ra jó w ,  szczegól­
n ie  w  s p ra w a c h  gospodarczych .  J e d n a k  w iększość  p a ń s tw  
z w ią z k o w y c h  i w o ln y ch  miast, jak w y n ik a  z do ty chcz aso ­
w e j  dyskusji,  sp rz y ja  racze j cen tra l izm o w i.  N ależy do nich 
m ię d z y  in n em ),  S akson ja ,  H es ja  i T u ry n g ja .  J e s t  rzeczą  
zn am ie n n ą ,  ż e  p a r ty k u la ry z m  m a ły c h  p a ń s tw  n iem ieck ich  
p r z e t r w a ł  n ie ty lko  z w y c ię s tw o  S ed anu ,  lecz  i p o rażkę  
M arny. P o t r z e b y  jeg o  u w z g lę d n i ła  ró w n ie ż  konsty tuc ja  
w e jm a r sk a ,  n ie  d o tk n ąw sz y  sam odzie lności  p a ń s tw  z w ią z ­
k o w y ch  w  łon ie  Rzeszy. L ecz  rozw ó j e k o n o m icz n y  i po ­
l i tyczny  N iem iec  b u rz y  pow oli  te  resztk i daw n o  m in ionej 
p rzesz łośc i  i p rzy p u sz czać  należy, że  na  d łuższą m e tę  n ie  
o p rą  się jego  w p ły w o m  u n if ikacy jny m  na jza w z ię tsze  pa -  
t r jo ty z m y  dzie ln icow e.

* » »
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.M ILC ZĄC Y  C A L “ B R O N IŁ  P R A W  MAŁYCH PA Ń ­
S T E W E K  am eryk ań sk ich  do sam odzie lnego  is tn ien ia  — w  
sw em  p rz e m ó w ie n iu  n a  o tw arc iu  k o n g re su  p an a m e ry k a ń -  
skiego w  H a ra n ie .  P r e z y d e n t  S ta n ó w  Z jednoczonych  głosił 
w zn ios łe  zasady , iż  n ik t  n ie  p o w in ie n  stać n a  p rzeszkodz ie  
do ro zw o ju  m n ie js zy ch  kra jów, że lep ie j  jes t,  aby  n a ró d  
sam  p ope łn ia ł  b łędy ,  aniże li ponosić  miał k o n se k w e n c je  
cudzych  b łęd ów , p o pe łn io n y c h  w  jego  imieniu; n ie je d n o ­
k ro tn ie  też  Coolidge p odkreś la ł ,  ż e  w szyscy  n a  k onferenc ji  
s ą  ró w n o u p ra w n ie n i ,  i m a łe  p a ń s te w k a  m a ją  głos, ró w n y  
n a jp o tężn ie jszym . P e łn a  idea l is tycznych  zasad  m o w a  p r e ­
z y d e n ta  S ta n ó w  Z jednoczonych ,  (k tó rą  je dn o  z p ism  p a ry ­
sk ich  dosadn ie  określiło , jako  „kazanie  p as to ra  b a p ty s tó w “) 
w  Zupełności je d n a k  m ija  się z p rak ty k ą ,  .u p raw ian ą  p rz e z  
ob ecny  rząd  W aszyn g to ńsk i .  Bo jak  pogodz ić  o b ro n ę  sa ­
m odzie lności m ałych  re p u b l ik  am e ry k a ń sk ic h  z ok up ac ją  
P a n a m y ,  k tó re j  n iepod leg łość  je s t  ju ż  obecnie  fikcją, z 
u śm ie rza n ie m  p rz ez  oddziały  w o js k o w e  S tan ó w  Z jednoczo­
ny ch  ruch u  w o ln o śc io w eg o  w  Nicaragui?  Jak  z ro zu m ieć  
p ra w o  p a ń s tw  ś ro d k o w o -am ery k ań sk ich  do ro zw o ju  go sp o ­
da rczeg o  i po li tycznego , g dy  A m e ry k a  P ó łn o cn a  w sz e lk ie ­
go rod za ju  z a rzą d z en iam i  ce ln e m i i zak azam i w y w o z o w e -  
m i us i łu je  zm u s ić  M eksyk  do us tęp l iw ośc i  w z g lę d e m  im - 
p e r ja l iz m u  s t a n ó w  Z jedno czon ych ?

B u rz l iw e  oklaski,  k tó rem i zosta ło  n ag rod zon e  m g l i ­
s te p rz e m ó w ie n ie  C oolidge’a na  kongres ie ,  n ie  są jeszcze  
d ow odem , iż większość zg ro m a d z o n y ch  d e le g a tó w  21 r e p u ­
b lik  am e ry k ań sk ich  a p ro b u je  obecną  po li tykę  S ta n ó w  Z je d ­
noczonych . P a n a m e r y k a  w ó w cz as  tyli.o m o g łab y  stać się 
k o n k u re n c ją  L igi N arodów , gd yb y  S tan y  zgodziły  się n a  
p rz y ję c ie  u c h w a ły  z jaz du  p ra w n ik ó w  U nji  p anam ery kar i -  
sk iej w  Rio de Jan e iro ,  k tó r a  o p a r ta  jes t  na  g łów ne j  z a ­
sadzie, iż ż a d n e  p a ń s tw o  am e ry k a ń sk ie  nie m a  p r a w a  m ie ­
szan ia  się do s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  innego  pań s tw a .

IM PER JA L 1ZM  A M E RY K A Ń SK I O K R Y W A  S IĘ  S Z A ­
TAMI D O K T R Y N Y  M O N R O E ’GO b y  ukryć  sw ą  rażącą  
nagość. W y su n ię ta  w  celu  o b ro n y  n iepod leg łośc i  repub l ik  
a m e ry k a ń sk ic h  p rz e d  zak u sam i ró ż n y c h  p a ń s tw  e u ro p e j­
skich  n a  p o d s ta w ie  w z a je m n y c h  g w arancy j ,  so l idarn ie  w ią ­
żących  k ra je  N o w ego  Ś w ia ta ,  d o k try n a  ta  p rze tw o rzy ła  się 
w  osta tn ich  czasach  w  in s t ru m e n t  kura te li ,  roz toczonej 
p rz e z  S ta n y  Z je d n o c z o n e  n a d  sz e re g ie m  repu b l ik  ś ro d k o ­
w o  am ery kań sk ich .  F ra n c u z  L u d w ik  G uila ine w  s w e m  
dz ie le  .A m e r y k a  łac ińska  a im p e r ja l iz m  am e ry k a ń sk i“ 
tw ie rd z i ,  iż p o d ło ż e m  k ry z y s u  U nji p an a m e ry k a ń sk ie j  jes t  
n ieu s ta jąca  ek sp a n s ja  S ta n ó w  n a  p o łu dn ie .  P o  o pan ow an iu  
p rz e s m y k u  P a n am sk ieg o  A m e ry k a  P ó łn o c n a  jes t  obecnie 
n iep od z ie ln ie  w ład cz y n ią  d w ó c h  o ceanó w . S z e reg  punktów1 
s tra teg iczn ych ,  z a ję ty c h  p rz e z  S ta n y  Z jed n o c zo n e  na K u ­
bie, w  H aiti ,  Porto-R ico , P a n a m i e  i n a  w y sp ie  św . T o m a ­
sza, u m o ż l iw ia  im  ro zc iągn ięc ie  sw e j  w ła d z y  n a  za tokę  
M eksykańską . R epub lik i  p o łud n iow e ,  tak  z w a n e  „A. B. C“ 
(A rg en tyn a ,  B razy lja  i Chile), j a k k o lw ie k  n ie  są  na ra żo n e  
n a  u t ra tę  n iepodleg łości ,  to  j e d n a k  z n a jd u ją  się w  za leżno­
ści ek o no m iczn e j  od n a jb o g a tsze g o  i na jp o tężn ie jszego  
k ra ju  A m ery k i .  W  te n  sposób  U n ja  p a n a m e ry k a ń -  
ska s ta n o w i ła b y  n ie  z w ią z e k  ró w n o u p ra w n io n y c h  pań s tw , 
jak  tw ie r d z i  C oolidge, lecz  z jed n o c zen ie  r e p u b l ik  a m e r y ­
kańsk ich  p o d  h ege m o n ją ,  o p iek ą  i k ie r o w n ic tw e m  S ta n ó w  
Z jed no czon ych .

Na k on g res ie  w  H a w a n ie  ro zeg ra  się w a lk a  o p r a w o  
do rzec zy w is te j  n iepod leg łośc i  m a ły ch  republik .  O db ęd ą

się, ja k  p o w iad a  p rasa  h iszpańska ,  z  w ie lk iem  za in te re so ­
w a n ie m  śledząca p rz e b ie g  sp ra w  w  A m e ry c e  P o łu d n io w e j 
zap asy  pom iędzy  id ea l izm em  łac ińsk im , a m a te r j a h z m e m  
angie lskim .

* *
*

G A B IN E T  P O IN C A R £ ’GO UTRZYMAŁ S IĘ  P R Z Y  
W Ł A D Z Y  p o dczas  o brad  n a d  sp ra w ą  w y d a n ia  p o s łó w  k o ­
m un is tyczn ych ,  dzięki z rę czn em u  m a n e w ro w i  sze fa  rządu , 
k tó r y  u za leżn ił  sw e  pozostan ie  od  u c h y le n ia  n ie ty ka lno śc i  
pose lsk ie j  w  s tosunku do p ięc iu  d e p u to w an y ch .  S ta w ia ją c  
k w e s t j ę  zaufan ia ,  r z ą d  zd a w a ł  sobie  sp raw ę ,  iż  n ik om u ,  w  
szczególności zaś lew .cy, n ie  by łoby  n a  rę k ę  w y w o ła n ie  
k ry zy su  g ab in e to w e g o  n a  t r z y  m ies iące  p rz e z  w y bo ram i.  
Jeś li  w ięc  socjaliści z e  w z g lę d ó w  zasadn iczych  z w a r tą  ła ­
w ą  g łosowali p rzec iw k o  w y d an iu  p o s łó w  kom unistycznych , 
so c ja ln i -radyka łow ie  rozbili  się na  t r z y  znaczne  grupy: j e d ­
na  zb l iżo n a  do H err io ta ,  w y ra ź n ie  s t a n ę ła  po s t ro n ie  rz ą ­
du, c en tru m  pa r ty jn e  w s trz y m a ło  się od g łosow ania , gdy le ­
w ica  z n o w y m  p re z e m  D a la d ie r  n a  czele  o d da ła  sw e  gło­
sy za w n io sk iem  socja lis tycznym . D zięk i te m u  ro z s t rz e le ­
n iu  głosów, rz ąd  zyskał w iększość , i m inę ła  ob aw a  jego 
u s tąp ien ia .

K orzysta jąc  z  w y tw o rz o n e i  w  te n  sposób  sytuacji,  
g ab in e t  z a m ie rz a  p o n o w n ie  pos taw ić  w  Izbie  k w e s t j ę  z a u ­
fania w  zw iązk u  z w p ro w a d z e n ie m  w  życie  u s ta w y  o j e ­
d noroczne j  służbie w o jsk ow ej.  U c h w a lo n a  je szcze  w  rok u  
u b ieg łym  u s taw a  s taw ia ła  do dyspozycji  rządu  us ta len ie  
te rm in u  w e jśc ia  w  życie n ow y ch  przepisów» K o m is ja  w o j ­
sk o w a  Iz b y  D ep u to w an y ch  po m im o  s p rz e c iw u  m in is tra  
P a in le v e ’go, postanow iła ,  iż rocznik, k tó ry  b ę d z ie  zac ią­
gn ię ty  do s ze reg ó w  w  m a ju  1929 r. już jw  m a ju  1930 r. w in ie n  
zostać  zw oln iony .  J a k k o lw ie k  w n io se k  te n  u w a ru n k o w a n y  
został z w ię k sze n ie m  stanu l iczeb neg o  żo łn ie rzy  z a w o d o ­
w y ch ,  co w szak  z aw sze  u z a le żn ion e  j e s t  od w o li  rządu, ga ­
b ine t  nosi się podobno  z z a m ia rem  i w  d a n y m  w y p a d k u  
p. s taw ić  k w e s t j ę  zaufania. B yłby  to  je d n a k  k ro k  b a rd z ie j  
ry zy ko w n y ,  jed n o ro c zn a  bo w ie m  s łużb a  w o js k o w a  je s t  tak  
w a ż n y m  a tu tem  w y b o rczy m , iż w iększość  r a d y k a ln y c h  so­
c ja l is tów  g łosow ałoby  b ez  w ą tp ien ia  za w n io sk ie m  kom isj i 
d la sp ra w  w o jsk o w y ch .  A to oznacza łoby  kon iec  rz ą d ó w  
P o in ca re ’ego jeszcze  p r z e d  w y b o ram i .

* *
*

D W A D Z IE Ś C IA  L A T  L O T N IC T W  A—to e ta p  tak  krótki,  
że  bez  t rud u  k ażdy  z nas p rz y p o m n i  sob ie  p ie rw sze ,  n ieśm ia łe  
dziec ięce  n ie m a l  p ró b y  w z n ie s ie n ia  cz łow ieka  w  p rz e s tw o ­
rza, s z y b o w a n ia  w nich, jak  p tak , S z częś l iw sz y m  pd Ikara  
je s t  cz łow iek  w spó łczesny ,  k tó ry  od d w u d z ie s tu  la t zd o ła ł  
tak  dalece  udo sk on a l ić  sw ą  .w a lk ę  z p r z e s tw o rz a m i“, ż e  
p o m iędzy  da tam i 13 s tycznia  1918—14 s tyczn ia  1928 roku  
za m ieśc i ł  t a k  w y m o w n e  liczby, jak  1 k i lo m e t r  p rz e b y ty  w  
p o w ie tr z u  p rz e d  d w u d z ie s tu  laty, a... 51 .godz in  lotu b ez  
p r z e r w y  C h am b er l in a .  Gdyby, w sz y s tk ie  p o c z y n a n ia  lu d z ­
kiej w ynalazczośc i ,  en e rg j i  i w y trw a ło ś c i  ro z w i ja ły  się z 
tą  sa m ą  szybkością  co lo tn ictwo, m ie l ib y śm y  w sze lk ie  dane  
b y  sądzić, że  ludzkość oczekuje  p ro m ie n n a ,  b ło gos ław iona  
epoka  bytu,, p ozb aw io n eg o  z b y te c z n y c h  w a lk  i zm agań ,  
zm ie rza jąca  je d y n ie  ku  id e a ln y m  ce lom  u sun ięc ia  p r z e s z ­
k ó d  w spó łży c ia  na ro dó w , jalc dzięki lo tn ic tw u  u su n ię te  z o ­
sta ły  g ran ice  n ad z ie m sk ie  p o m ię d z y  p a ń s tw a m i .  N ies te ty  
tw órczośc i m ó zgu  ludzk iego ,  k tó ry  dokonał ty lu  g en ja ln ych

http://rcin.org.pl



G Ł O S  P R A W D Y Nr. 229

o d k ry ć  w  ub ieg łych  2 — 3 dzies ią tkach  la t  n ie  do trzym uje  
k ro k u  zab o rc zo ść  ludzk iego  ins tynktu , k tó ry  po trafi  z d e p ­
tać  n a js zacow n ie jsze  sk a rb y  ludzkiego  ducha, b y  nasycić  
n ie u s ta ją cą  żądzę  w ła d z y  i p an o w an ia .  Młody jub i leusz  
lo tn ic tw a  — je d n e g o  z na jb a rd z ie j  rad o sn ych  o b jaw ó w  
w spó łczesnośc i ,  j ak że  je s t  s m u tn e m  św ia d e c tw e m  innych..  
z iem skich  p rz e ja w ó w  ludzkości?...

•

J E Ż E L I  D A W N IE J  N A Z Y W A N O  R O S J Ę  KRA JEM  
„ W IE L K I C H  M O Ż L IW O Ś C I“, dziś te n  tytuł dziedz iczy  w  
zupełności A m ery ka ,  a raczej S ta n y  Z jednoczone .

K ra j m a k s y m a ln e j  in ten sy w n o śc i  i e n e rg j i  i m in i ­
m a lne j  w ra ż l iw o śc i  ludzkiego  su m ien ia  i serca . Od sze regu  
m ies ięcy  p rz y c h o d z ą  s tam tąd  w ia d o m o śc i  o co raz  to  in ­
n y c h  egzek u c jach  n a  o s ł a w i o n jm  fotelu  e le k ry c z n y m ,  tym  
n a jb a rd z ie j  u d o sk on a lo ny m  n a rzęd z iu  m o rd e rs tw a .  Po 
w s trzą sa ją cy ch  egzekuc jach  Sacco  i V a n z e t t i ’ego  — n o w e  
sen sa cy jn e  s t ra ce n ie  R u th  S n y d e r  i je j kochanka ,  k tó rzy  
za m o rd o w a l i  w sp ó ln ie  zn ien a w id zo n e g o  m ę ża  Ruth. W  
k aż d y m  in n y m  kra ju ,  gdzie  do n a jb a rd z ie j  su ro w eg o  w y ­
m ia ru  s p r a w ie d l iw o śc i  m o że  p rz e n ik n ą ć  jak iś  c ień  ży w e g o  
s tosunku  sędziów  do tak  ludzk ich  sp raw , jak  miłość, nie-

GORZEJ NIŻ ZA DRUTEM 
KOLCZASTYM.

C lem encau  m ów ił w sw oim  czasie o koniecz­
ności odgrodzen ia  bolszewickiej Rosji od E uropy  
d ru tem  kolczastym. O d tego  czasu rząd sowiecki 
um iał w  przew ażnej części zerw ać obręcz  oficjal­
nej b lokady  i naw iązać stosunki z zagranicą, ale 
odsepa row an ie  Rosji od świata  cywilizowanego p o ­
zostało  nadal i jeszcze  się wzmogło.

Atoli tym  razem odgradza sow dep ję  od Z a ­
chodu nie jego dru t kolczasty, lecz w łasn y  rosy j­
ski m u r  więzienny, obłożony zdziczeniem, ciem no­
tą, m ega lom an ją  i pogardą  dla cywilizacji zachod­
niej. T e  wady, a raczej zboczenia w yrab ia  celowo 
w um ysłow ości rosyjskiej polityka i p ro p ag an d a  
bolszew icka, która tą d rogą  s ta ra  się utrw alić  nie 
tylko w  panującej partji, lecz i w masach p o d w ład ­
nych n iew zruszoną  p raw ow ierność  dla rządu  so­
wieckiego.

Dzisiejsi w ładcy  Rosji dla osiągnięcia sw ego 
celu po rusza ją  te s truny  jej psychiki, na których za 
caratu  g ra ła  z pow odzeniem  uajczarniejsza reakcja. 
J a k  słowianofile wmawiali w  ciemne m asy, że R o­
sja  je s t  w  posiadaniu  wyższej p raw d y  religijnej i 
moralnej, o k tórej zgoła nie m a pojęcia zachód, że 
poza sferą techniki i w iedzy m aterja lis tycznej nie 
ona od niego, lecz on od niej uczyć się powinien, 
tak  dzisiejsi bolszewiccy m entorzy  Rosji g łoszą swą 
wyższość nad cyw ilizow anym  zachodem  i sw e p re ­
tensje  do przew odniczenia światu. P o tw o rn a  mega- 
lomanja, k tó ra  krzewi się na podobnem  podłożu, 
daleko skuteczniej niż wszelkie dru ty  kolczaste od ­
gradza od E u ro p y  um ysłow ość rosy jską i zam yka 
ją  w kole oficjalnych fałszów. N aw et zdecydow ani

szczęś liw e pożycie , m ąż  o k ru tny  ¡ .b ezw zg lęd ny —R uth S n y ­
d e r  i je j trag iczn y  k o c h a n e k  b y l ib y  skazan i na w ięz ien ie ,  
okupu jąc  na jd łuższą  n a w e t  k a rą  s w ą  fatalną miłość. W  S ta ­
nach  Z je dn oczo ny ch  j e s t  inaczej. Z a ró w n o  spo łeczeńsw o 
całe, jak  sędziow ie  ży ją  w  jakiem ś n ieus ta jącem  kszta łcen iu  
okruc ieństw a ,  s tosow anego  w z g lę d e m  oskarżonych . P o t r z e ­
b a  zem sty ,  k rw a w e j ,  na jok ru tn ie jsze j  je s t  rów n ie  bliska 
se rcu  p rze c ię tn ego  am e ry k a n in a ,  jak...  c iekaw ość  zw ie rz ęca  
i tęp a  w id o w isk a  m e c z ó w  b ok sersk ich  D e m p s e y —T u n n e y .  I 
co je s t  n a jz a b a w n ie js z e  i już  zup e łn ie  n iezrozum ia łe ,  że 
„ p ry w a tn i e “ i sędzia, ba, n a w e t  kat, są p rz e c iw n ik a m i kary  
śm ie rc i“. W y k o n y w u ją  2 sm u tn e  funkcje  p o z b a w ian ia  życia 
skazanych  n ie m a l  ze łzam i w  oczach, ale w ykonyw ują  s p r a w ­
nie i bezap e lacy jn ie .  O kru c ień s tw o  t łu m u  am eryk ańsk ieg o  
n ie  w y n ik a  p rzec ież  z w y g ó ro w a n e g o  poczuc ia  p r a w o rz ą d ­
ności, bo  p rz e s tę p s tw  w  A m e ry c e  j e s t  aż nadto , z ręczność  
o k łam y w an ia  p ra w  je s t  og ro m n a  — p rzy k ła d  w alk i z p r o ­
h ib ic ją  j e s t  p rze k o n y w u ją c y  — a p rz ec ie ż  t r z e b a  aż gazów  
łza w ią c y ch  aby  o dp ędz ić  tłum y, k tó re  chcą  ly n ch o w ać  ty m  
ra zem  ju ż  n ie  czarnego ,  ałe b ia łego  przes tępcę . . .  „ A m ery ­
k a —jak  m ó w ił  je d e n  z w y b i tn y ch  p is a rz y  an g ie lsk ich— 
je s t  is to tn ie  na jb a rd z ie j  cyw il izo w an ym  k ra je m  śród p ó ł-  
k u l tu ra lny ch  n a r o d ó w “.

sym patycy  sow depji s tw ierdzają  z okazji je j dzie­
sięciolecia, że p rzepaść  pom iędzy  R o s ją  a E u ropą  
staje się coraz szerszą  i w  świetle tych objaw ów  
zyskuje  niejakie potw iedzenie  paradoksa lna  teza 
p isarza francuskiego p. H. Massisa, k tó ry  za istot­
ny sku tek  rewolucji rosy jsk ie j  uw aża  zburzenie 
dzieła P io tra  W ielkiego i zabicie jego  „okna do 
E u ro p y “. Jak  się ukszta łtu je  w  podobnem  odosob­
nieniu i pod danem i w pływ am i p rzyszła  fizjogno- 
mja Rosji i jej narodu, nie podobna dzisiaj odgad­
nąć, to tylko m ożna stanowczo stwierdzić, że jeszcze 
bardziej oddali się od świata  cywilizowanego i sta­
nie się dla niego czemś od rębnem  i niezrozumiałem.

D yplom acja sow iecka wysila się na to, aby 
okazyw ać sw ą pogardę do ustalonych norm  obco­
w ania m iędzynarodow ego, co oczywiście musi u tru d ­
niać w zajem ne stosunki. Z niedaw nych wyjaśnień  
ministra Zaleskiego dowiedzieliśmy się, ee incydent 
z zam ordow aniem  posła W o jk o w a  zaniepokoił m oc­
no obcych dyp lom atów  i zagrażał w  ich mniema- 
m aniu  n iebezpieczeństw em  wojny. W e d łu g  okolicz­
ności m orders tw a  i p rzyję tych w  świecie dyplom a­
tycznym  zw yczajów  pow yższa  obaw a nie m iała 
żadnego uzasadnienia, od początku  bow iem  dla 
w szystkich było widoczne, że żadna odpow iedzia l­
ność w  danym  razie nie m o g ła  spadać na nasz 
rz ąd lu b  jeg o o rg an y .  A jed n ak  rząd sowiecki sw oje- 
mi absurdalnem i notami i dzikiem postępow aniem  
w yw oła ł nastro je  n iepokoju  w b re w  jaw nej logice 
sytuacji. Chciał znow u pokazać, że nic sobie nie 
robi z przyzwoitości m iędzynarodow ej.

T ak i  właściwie sens m ają  różne w ybryki d y ­
plomacji sowieckiej, k tó rym  jed en  z lo rdów  angiel­
skich dał nazw ę „małpich figlów". Nie są one b y ­
najmniej tak  bezcelowe, jakby  się m ogło  zrazu w y ­
dawać. R ząd  sowiecki kokietu je  niemi podw ładną  
masę, w yrabiając w niej przekonanie, że „jemu na-
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p lew at’ na J e w ro p u “, na jej wyobrażenia  i p rzy­
zw yczajenia kulturalne. D aje on niejako tej masie 
do zrozumienia, że nie po trzebuje  się w  tych rze­
czach stosować do Europy, gdyż z czasem sam zo­
stanie jej p raw odaw cą.

O d d aw n a  toczą się pom iędzy  sowietam i a p ań ­
stwami europejsk iem i spory  o nielojalne w yk o n y ­
wanie zaciągniętych zobowiązań, o p row adzen ie  
w b re w  nim na obcem  te ry to rjum  wrogiej p ro p a ­
gandy. P o d o b n y  sp ó r  miała n iedaw no z sowietami 
Jugosław ja k tóra  um iała świetnie zdem askow ać fał- 
szerską grę Moskwy Ma jej skargi i rek lam acje oznaj­
miła, że m oże się zgodzić u  siebie na w olną i nie- 
k rępow aną p ropagandę  sowiecką, ale... p od  w arnn- 
kiem  wzajemności. Oczywiście M oskwa nie chciała
0 czemś podobnem  słyszeć, rozumie bowiem dosko­
nale, że je j więzienny system  m usiałby runąć po 
paru  latach wolnej p ropagandy  i agitacji. Jugosła­
wia postawiła  sow dep ję  w  kom prom itującej pozycji
1 jeżeli nie osiągnęła w iększego efektu, to tylko 
dlatego, że nic ju ż  sow depji sk rom prom itow ać nie 
może.

Rosję dzisiejszą oddzielają od E uropy  już  sa­
m e .właściwości ustro jow e, k tóre bezwzględnie uza­
leżniają jed n o s tk ę  od rządu  i w  znacznej mierze 
pozbaw iają  ją  życia pryw atnego. A  przecież obco­
wanie społeczne i kulturalne a naw et  gospodarcze 
w śród  naro d ó w  cywilizowanych obyw a się prze­
ważnie bez interwencji czynnika rząuow ego i poli­
tycznego. D opóki R osja  pozostanie  taką, ja k ą  jest, 
w szelka wycieczka, m ająca na celu zapoznanie się 
z je j życiem i właściwościami je j system u zmienia 
się w jakąś  grę dyplom atyczną, w  której idzie albo 
o urządzenie zręcznej mistyfikacji albo o jej zde­
maskowanie .

Poza insty tucjam i do tego sam ego celu izola­
cyjnego służą m etody  p ro p ag an d y  i agitacji, k tóre  
w pajają  w  niewolników sowdepji bezkry tyczne sa­
mouwielbienie i pogardę dla obyw ate li  pańs tw  k a ­
pitalistycznych czyli wszystkich obcych. Cóż znaczy 
d ru t  kolczasty, k tó rego  dom agał się Clemenceau, 
w obec tego, odseparowania , k tó re  u trzym ują  w ład­
cy sowięccy a do którego  analogję szukać m usim y 
chyba w dziejach carstw a m oskiew skiego  p rzed  w y ­
rąban iem  okna  na E u ropę  przez cara-reform atora.

jeszcze  w 1917 roku pisał Lenin, że wobec 
d robnego p rocen tu  ludności robotniczej w  Rosji 
ustró j bolszewicki może się w niej u trzym ać jf d y ­
nie w  tym  razie, jeżeli za przyk ładem  R osji  pójdą 
inne kraje, a w  liczbie ich wielkie państw a  k ap i ta ­
listyczne. S tą d  n ieprzerw ane  a rozpaczliwe próby 
rozniecenia rewolucji bolszewickiej w innych k ra ­
jach. S tą d  niemniej rozpaczliwe usiłowania p rz e ­
ciwstawienia się dzisiejszej cywilizacji, odgrodzenia 
się od niej więcej niż d ru tem  kolczastym, bo czer­
w onym  kordonem . Jak iż  jednak  za tym kordonem  
w y ra s ta  p o d arek  dla cywilizacji?

T. Grużewski.

Czytajcie „Głos Prawdy“

Inż. K A Z IM IE R Z  G R O C H O W S K I.

POTRZEBY 
kolonji polskiej w Chinach  

i na Dalekim W schodzie
(d. c.).

S Z K O L Ą  H A N D L O W A .

Nie cała wszakże młodzież po lska  w  w ieku  
szkolnym, posiada zdolności, po trzebne  do u k o ń ­
czenia gimnazjum. Mniej więcej w  klasie VI-tej, 
m ożem y już zauważyć, że rozwój um ysłow y nie 
dopisu je  wielu uczniom i uczenicom. W te d y  już 
m ożna  ustalić kto z nich będzie m ógł zdać egza­
min dojrzałości, p rzygotow ać się do wyższych stu- 
djów. Dla takiej m łodzieży  płci obojga, k tóra  
z resz tą  po d  w zględem  zdolności p raktycznych m o ­
że stać bardzo wysoko, należy urządzić szkołę 
specja lną— zawodową.

N ajw łaściw sza byłaby ś redn ia  szkoła handlo­
w a o kursie 3 lub 4 letnim, a w  osta teczności—ze 
w zględów  f in an so w y ch — w ieczorne k u rsy  hand lo ­
we. W ykładać  w niej należałoby języ k  angielski i 
chiński, buchalterję, korespondencję  hand low ą a n ­
gielską i polską, geografję handlową, to w aro zn aw ­
stwo itd., a oprócz tego stenografję i pisanie na 
maszynie, Jako  przedm iot ogólnokształcący, pow in­
na być w y k ład an a  l i te ra tu ra  i h is to rja  polska w 
zakresie  skróconym. Dla w iększej w p ra w y  w j ę ­
zyku obcym  m ożnaby część przedm iotów  w y k ła ­
dać w języku  angielskim.

S zk o ła  taka w ypełniłaby wielką lukę w  kszta ł­
ceniu naszej młodzieży mającej zam iłowanie do za­
jęć  praktycznych. Jednakow oż potrzeba  być na to 
przygotow anym , ze założenie i u trzym anie  takiej 
szkoły, lub choćby tylko k u rsów  wieczornych, p o ­
ciąga za sobą dość znaczne koszta.

S Z K O L Ą  K O L O JA L N A .
O prócz szkół, egzystujących na  D alekim  

W schodzie ,  ew entualn ie  tych, k tó re  pow inny  być 
tutaj założone, egzystu je  jeszcze jed en  typ  uczelni, 
k tó ryby  mógł odegrać  w ażną rolę w polskiej eks- 
pańzji gospodarczej i kulturalnej poza  granicami 
państw a, a tym je s t  „Polska b zk o ła  K olonja lna“. 
S zk o ła  taka  musi prędzej czy później powstać, 
ale poniew aż jest ona po trzebną  nie tylko dla po ­
trzeb, w ynik łych  na Dalekim W schodzie, ale wo- 
góle w e wszystkich  krajach, które służą za te ren  
dla polskiego wychodźtwa, przeto  musi być za ło ­
żoną w  Polsce, i musi kształcić młodych, zdol­
nych i energicznych ludzi na p rzyszłych  działaczy 
ekonomicznych i kulturalnych w  tych wszystkich: 
krajach, k tóre  dla polskiego handlu, p rzem ysłu  lub 
osadn ic tw a stoją o tworem.

S zkoły  takiego typu  egzystu ją  w e wszystkich 
krajach, mających liczną emigrację, ale dla nas  
najważniejsze są w zory  szkół kolonjalnych angiel­
skich i niemieckich, pon iew aż dostarczyły  one na j­
w iększą ilość dzielnych pionierów, k tórzy  p rzyczy­
nili §ję 4o rozwoju i u trw alen ia  s tosunków  poraif*
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dzy ich kra jam i rodzinnemi, a ziemiami zamorskie- 
mi. Z  dwuch pow yższych typów  w ydaje  mi się typ  
n iem ieckiej szko ły  kolonjalnej dla nas  lepszym, 
jako  odpow iedniejszym .

Przyczyna w tern, że A nglicy  m ając na jw ięk­
sze na  świecie kolonje, og rom ny zam orski handel 
i p rzem ysł,  oraz w ybitne poparcie sw ego  rządu, 
odnoszą się do sw ojej pracy, przygotow ującej ich 
do p rzyszłe j  działalności w  kolonjach, zupełnie 
inaczej, aniżeli Niemcy, którzy, kolonij zam orsk ich  
nie posiadają, handel z obcemi kra jam i m uszą  s tw a­
rzać tylko przy  pom ocy  p ry w atn e j  inicjatywy, i w  
całej sw ojej działalności są  skazani na  ciężką i w y ­
t rw a łą  p racę  indyw idualną  bez p ro tekc ji  i zew nę­
trznej pomocy.

A nglik  w e w szystk ich  praw ie krajach zam o r­
skich zna jdu je  go tow e firmy, s tow arzyszenia  ak­
cyjne i p rzedsięb io rs tw a, k tó re  go p o p ie ra ją  i w 
których  znajduje zajęcie. N iem cy  m uszą  to  w szyst­
ko dop ie ro  s tw arzać  w łasną  en e rg ją  i rezultaty 
p rak tyczne  pokazują ,  że n a  każdym  kroku  w yp ie ­
ra ją  A nglików . Polacy, podobnie  jak  i Niemcy, k o ­
lonij własnych tj. pańs tw ow ych  nie posiadają, ich 
osiedla zam orsk ie  są dop iero  w p ierw szem  stad- 
ju m  organizacyjne  na, p rzed s ięb io rs tw a  w krajach 
obcych m uszą  do p ie ro  tworzyć, a pom oc Rządu 
Polsk iego  — z n a tu ry  rzeczy — m o że  być tylko 
niewielka.

„Polska Szko ła  Kolonjalna", k tó ra  powinna 
pow stać  jak n a jp ręd ze j  w Polsce, m usi być zas to ­
so w an a  ściśle do celów praktycznych. N auki ogól­
nokształcące m uszą  być udzielane w zakresie  o g ra ­
niczonym, p rzedm io ty  handlow e, techniczne i g o ­
sp o d arcze  zas to sow ane do po la  przyszłego działa­
nia. Z  języ k ó w  obcych m uszą  być pozostaw ione 
do w y b o ru  s łuchaczy jed en  lub dwa z najbardzie j  
w ażnych  języ k ó w  kolonjalnych: angielski, po rtuga l­
ski, h iszpański lub holenderski. Dla kandyda tów  
do przysz łe j  działalności w kra jach  wschodnio-azja- 
tyckich, pow inny być obow iązkow e dw a języki z 
grupy: chiński, angielski, japoński, holendersk i i 
malajski. K urs  nauk  trw a łby  2 do 3 lat,

Francji,  jako te ren u  em igracyjnego, tutaj nie 
uw zględn iam , gdyż em igracja  po lska w  tym  kra ju  
j e s t  skazana  na  w ynarodow ien ie  się w czasie o 
wiele k ró tszym , aniżeli w S tan ach  Zjednoczonych, 
i d la teg o  też ta  kw estja  musi być trak to w a n ą  od ­
dzielnie.

Z  p o ś ró d  licznych wzorów, k tóre n am  m ogą 
udzielić szkoły  kolonjalne w  Zachodniej Europie, 
zasługuje na  uw agę  „W yższa  Szko ła  K olon ja lna“ 
w  W itzen h au sen  a. d. W e r ra  (w  Niemczech), k tó­
ra  p rzed  i po  wojnie, nie jed n ą  setkę dobrze  p rzy ­
gotow anych  spec ja lis tów  w ysła ła  za m orze, ce lem  
pow iększen ia  po tęg i ekonom icznej i kulturalnej 
sw ojego  narodu .
i Jeżeli  Polacy posiądą szkołę tak iego  typu, to 

osiedla polskie za  m orzem  pozyska ją  dzielnych 
p ion ie rów  polskiego handlu, p rzem ysłu  i kultury, 
a  na tom ias t  zm niejszy  się ek sp o r t  rozm aitych  w y­
ko le jeńców  i n iedołęgów, k tórzy  sw o ją  n iezdolno­
ścią do p racy  twórczej, p su ją  nam  w  obcych kra-

łach op in ję  i zn iechęca ją  nasze spo łeczeństw o  w  
’plsce, do zajęcie  się ekspansją  zamorską,

PO LSK IE S Z K O L N IC T W O  początkow e od ­
g ryw a w śród  kolonji polskiej na Dalekim W s c h o ­
dzie, również bardzo wielką rolę. Szkoły te n a le ­
ża łoby  o tw orzyć  w  każdej miejscowości, liczącej 
k ilkanaście  dzieci polskich w wieku szkolnym, j e s t  
to w  zupełności zależne od funduszów. Polacy roz­
proszeni po dalekich osadach, są po w iększej czę ­
ści tak  niezamożni, że naw et w yda tek  20 do 50 
doi. amer. m iesięcznie na utrzym anie nauczyciela 
i szkółki, jes t  dla nich ponad  siły. A  suma taka  
w ysta rczy łaby  w zupełności, na ocalenie wielu dzie­
s iątków  dzieci polskich od u tra ty  w iary  i narodo­
wości.

R ównież bardzo  wielką rolę o dgryw a dla n a­
szej kolonji bursa, tj. zak ład  w ychow aw czy dla zu­
pełnie niezamożnej młodzieży. B ursa  istniejąca 
obecnie w Charbinie jest zupełnie n iew ystarcza ją­
cą. N ależałoby ją  rozszerzyć i zreformować. Drugi 
taki zakład w raz ze szkółką, należałoby urządzić 
w  Szanghaju.

S T Y P E N D JA .
Młodzież, kończąca g im nazjum  imienia Hen­

ry k a  Sienkiew icza w  Charbinie, oraz najw ybit­
n iejsze jednostki,  k tó re  odznaczy łyby  się zdolno­
ściami w  p ro jek tow anej przezem nie  „Polskiej Szkole 
H a n d lo w e j“, pow inny  jechać  bezw arunkow o na 
wyższe stud ja  do Polski. P o trzeb ę  tego  wyjazdu  
uzasadniłem  wyżej. P rak ty k a  dotychczasowa p o k a­
zała, że praw ie w szyscy  abiturjenci naszego gim­
nazjum  w yjechaliby z chęcią, i tylko brak  fundu­
szów stoi im na przeszkodzie . N iek tórzy  m atu rzy ­
ści oczekują już  trzeci rok  w  nadziei, że uda  im 
się zebrać  fundusze na w yjazd .

Okoliczność ta  skłoniła m nie do zw rócenia się 
w  lecie 1927 ro k u  do ośm iu insty tucyj w Polsce, 
z p ro śb ą  o przyjście z p o m o cą  naszej młodzieży. 
P rzyznaję  z radością, że w kra ju  odniesiono się do 
tych s ta rań  z w ielkiem  współczuciem  i p ierw szym  re ­
zultatem  mej akcji było nadanie na ro k  szkolny 
1927-8 trzech  s typend jow  na w yjazd  naszych m a ­
tu rzys tów  do kraju, na w yższe s tud ja  handlowe 
w W arszaw ie  i w  K rakow ie .  z,ywię nadzieję, że 
w  roku  przyszłym  uda się w yjednać dalsze s ty p e n ­
dia naszych m aturzystów , za rów no  tych, którzy już 
o d d aw n a  oczekują  na  wyjazd, jak  i tych, k tórzy  
dop iero  w  bieżącym roku  szkolnym , zdadzą egza­
min dojrzałości.

III. K O Ś C IO Ł Y .
W ielo le tn ia  p rak ty k a  w ykazała , że p rzebyw a­

nie ludności polskiej, przez  czas długi, a szczegól­
niej p rzez  całe życie, pośród  obcego otoczenia, p o ­
ciąga za sobą zobojętn ien ie  religijne, k t& e  w p rz e ­
ważającej ilości w ypadków , połączone je s t  z zobo­
ję tn ien iem  narodow em . D latego też  u trzym anie 
istniejących parafij polskich i kościołów, ew. kaplic, 
oraz zak ładanie  nowych, je s t  je d n ą  z najw ażniej­
szych potrzeb, w  tu te jszych  krajach. J e s t  również 
rzeczą natura lną, że księża k tó rzy  pochodzą i są 
w ychow ani w  Polsce, i k tó rzy  znają  charak ter ,  o by­
czaje i duszę po lską, mają i b ęd ą  mieć zaw sze  d a­
leko Większy w p ły w  na kolonję polską, aniżeli
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księża narodow ości obcych, chociażby ci ostatni 
byłi jak  najlepszymi kap łanam i i najgodniejszym i 
ludźmi. Z w iązek  pom iędzy  re ligją a ku ltu rą  polską 
je s t  w sku tek  ca łoksz ta łtu  naszego życia h is torycz­
nego tak  ścisły, źe dla przew ażnej części naszego 
społeczeństw a stanowi je d n ą  nierozerw alną całość.

Je s t  rzeczą bardzo  pożądaną, a naw et ko­
nieczną, ażeby w każdej miejscowości, która liczy 
przynajm niej kilka rodzin  polskich, p o w s ta ła  kapli­
ca, albo przynajm nie j dom modlitwy, albo oddzielna 
izba, w której w dni pow szednie  grom adziłyby się 
dzieci na naukę czytania, pisania, katechizmu, p o ­
gadanek  o historji polskiej i śpiewu, a w niedzielę 
i św ię ta—o ile nie byłoby księdza—ażeby  ktoś ze 
starszych (m ający pozw olenie  w ładzy kościelnej) 
odczytyw ał odpowiednie modlitwy. W p ły n ę ło b y  to 
na zm niejszenie frekwencji Polaków  w cerkwiach 
p raw osław nych, rosyjskich oraz sekciarskich, co się 
obecnie na stacjach i w wielu osadach stale p ra k ­
tykuje. I b ś e  księży narodow ości polskiej pow inna 
być tak  wielką, ażeby  do każdej takiej osady, liczą­
cej przynajm niej kilka rodzin  polskich, mógł ksiądz 
polski przyjechać najmniej raz na miesiąc.

P rzy  budowie kościołów i kaplic na leżałoby  
s tarać się, ażeby  kom ite ty  budow y, były złożone 
ty lko z Polaków  i ofiary p ienieżne na budowę by ły  
zbierane tylko w śród  Polaków. Inny sposób o rg a ­
nizacji kom ite tów  budow lanych  doprow adza b a r ­
dzo często do nieporozum ień, k tóre  w szędzie są 
szkodliwe, a w spraw ach kościelnych pow inny być 
stanow czo unikane.

Znany  je s t  w ypadek  konfliktu w jednym  z 
miast tu te jszych  z tego pow odu: Polacy złożyli 
tam  na budow ę kościoła  cz ternaście  tysięcy rubli, 
a Litw ini tylko dw adzieścia  pięć rubli. Pom im o 
tego  Litwini w ystępow ali  wciąż jako  an tag o n i­
ści w  spraw ach parafjalnych oraz w połączo­
nych z parafją  sp raw ach  szkolny ch i na  p od­
staw ie tego, że oni „także składali się na 
budow ę kościo ła“, domagali się w p ro s t  u su ­
nięcia języka polskiego z nabożeństw  dodatko­
wych, a o języku  polskim w  szkole parafjalnej nie 
chcieli naw et słyszeć. W sk u tek  tego w szkole w y­
k ładano  w iększość przedm iotów  po... rosyjsku! 
O  ile byłoby to  piękniej, gdyby Polacy obeszli się 
bez tej 25 cio rublowej ofiary litewskiej, a nato  
miast z własnej woli, bez żadnego przymusu, p o ­
zwolili Litwinom naw et codziennie grom adzić się 
w  kościele na nabożeńs tw a  i śp iew y w języ k u  
litewskim, i trak tow ali ich z całą kurtuaz ją  jako  
gości, a nie byli zmuszeni znosić ich wrogie i nic 
w spó lnego  z religją nie mające, postępow anie .

Je s t  rzeczą naturalną, że kościo ły  i kaplice 
polskie, m uszą  stać zawsze o tw orem  dla kato lików  
wszelkich innych narodowości. Nie pow inny  w szak­
że być te re n e m  antypolskich  manifestacyj, jak  to 
m a miejsce w wyżej przytoczonym  w ypadku , gdzie 
ponad to  świątynia została w y budow ana  za polskie 
pieniądze. d. c. n.

Prenum erujcie „Głos Praw dy“

PORADNICTWO ZAWODOWE 
W HAMBURGU.

W  dzisiejszych kulturalnych społeczeństwach 
istnieją i rozwijają się p rzeróżne węzły, k tóre  spa­
ja ją  różnorodne poczynania w p ew n ą  całość. W ę z ­
ły te wywołują i w zm agają poczucie wspólnoty  
wszelakich zbiorowości ludzkich. S po łeczeństw a, 
k tóre tych jednoczących nici zaruało posiadają , ła t­
wiej m ogą być narażone na rozpadn ięcie  się p rzy  
wszelakim  nacisku z zewnątrz; społeczeństwa, s to ­
jące na wyższych szczeblach kultury, gorliwie d b a ­
ją  o naw iązanie i rozwój takich wspólnot. P o d o b ­
ne z awisko np. uw idocznia się w uksz ta ł tow an iu  
poradnic twa zawodowego w H a m b u r g u 1). Niemiec- 
ki d a r  organizacyjny zajaśniał w całej pełni w  tej 
umiejętności spojenia ze sobą szkolnictwa, u rzędów  
pracy i poradnictw a zaw odow ego  w  pew n ą  o k re ­
śloną całość. W sp ó ln o ta  tych u rządzeń  społecznych 
polega na dążen iu  do d o b ro b y tu  narodu p rz e z  
w zm ożoną  i owocną pracę, k tó ią  osiąga s,ę, r e g u ­
lując dopływ młodzieży do rozm aitych  zaw odów . 
Dążność do rozw oju  pew nych gałęzi p rzem y s łu  
i handlu, p raw o podaży i popytu , zna jom ość stanu 
m iejscow ego rynku w związku z uw zględnien iem  
indyw idualnych zdolności i pow odzenia  osob is tego  
młodzieży, wstępującej na p rak ty czn ą  drogę życia: 
oto czynniki, k tó re  tw o rzą  je d n ą  w spó lną  p o d s ta ­
wę tej działalności społecznej.

W spó łczesna  szkoła s ta ra  się z jednej s trony  
postawić sobie za zadanie takie  wy chowanie i ksz ta ł­
cenie m łodego pokolenia, aby moc w  najw yższym  
stopn iu  uwzględnić naturę, uzdolnienia i rozwój 
um ysłow y w>chowańców. Z  drugiej zaś strony, 
szkoła, nawiązując żywy kontak t z rzeczywistością , 
jako  dostarczycielka ludzi dla spo łeczeństw  ju trze j­
szych, musi in teresow ać się też i sp ra w ą  p rzysz­
łości swoich uczniów w zw iązku z poznanem i w ła ­
ściwościami w ychow ańców  i w  zw iązku z rzeczy- 
w is tem i warunkam i życia. W y ra z e m  tych ostatnich 
za in te resow ań  szkoły są karty indyw idualne  u cz­
niów, w których op racow ane są różne zagadnienia  
ze s tanow iska  poradnic tw a zaw odow ego. K a r ty  te 
służą dla ułatwienia p iacy  do radcy  zaw odow em u, 
pozwalając mu na szybsze zorjen tow anie  się codo  
indyw idualnych właściwości badanego. W sp ó łp ra ca  
tak a  rozwija się w  H a m b u rg u  zarów no na terenie  
szkolnictwa pow szechnego jako też  na terenie 
szkoły średniej. Każdy, korzys ta jący  z porady  za ­
w odowej, musi być zaopatrzony w odpow iednią  
kar tę  indywidualną szkolną, służącą specjalnie ty l­
ko dla do radcy  zaw odow ego.

W szystk ie  te zasadnicze form y w spółpracy  
pom iędzy szkołą, a po rad ą  zaw odow ą byw ały  o m a­
wiane, roz trząsane i pos tanaw iane  na  w spó lnych  
zebraniach zarządów szkolnych (O berschu lbehorde) 
z zarządem  porady  zawodowej. T a k  było w roku  
1924 i 1925. Jednakże  na sku tek  u jem nych  stron,

t) A rtykuł p. t. „P oradn ic tw o  z a w o d o w e  a u rz ę d y  
p oś re d n ic tw a  pracy* w  Głosie P ra w d y  tyg od n ik  z dn , 29.X
1987 y,
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wynikających z tej dowolności, u jęto  ten s tosunek  
p om iędzy  szkołą a po rad ą  zaw odow ą w ram y  praw ­
ne w  lipcu r. 1926.

W sp ó łp ra ca  po radn ic tw a zaw odow ego ze szko­
łą  to p ie rw szy  nieodzow ny w arunek , podstawa, na 
k tóre j  m usi się op ierać  po rada  zaw odow a. W s p ó ł ­
p raca  z urzędam i p racy  je s t  rów nież ścisła, a m o­
że jeszcze bardziej różnostronna, aniżeli w spó łp ra ­
ca ze szkołą. Je s t  to bowiem dziedzina, w  której 
m uszą być uwzględnione takie różnorodne czynniki 
j a k  p o trzeb y  i konieczności gospodarczo-państw o- 
we, in te re sy  p racodaw cy  i pracow nika, znajomość 
zaw o d ó w  itd.

Ze s tanow iska gospodarczo - pańs tw ow ego  
s tw ierdzono  n ie jednokro tn ie  w H a m b u rg u  jak ie  do­
niosłe znaczenie m a  działalność poradn ic tw a zawo­
dow ego. I ta k  np. w  r. 1925 jak  w ykazuje sp ra ­
w ozdanie roczne porady  zaw odowej miasta H a m ­
burga*) zapotrzebow ania  w arsz ta tów  m etalowych 
p rzew y ższa ły  w  znacznym  stopniu zaofiarowania 
m łodzieży. Jednocześnie w  tym że roku  ilość nie­
zdecydow anych co do w y b o ru  zawodu obejm owała 
p raw ie  2000 osobn ików — otóż rezultaty  badań  psy­
chotechnicznych wykazały , źe połowa tych niezde­
cydow anych, t. j. 1000 chłopców, m ogła  być z po­
żytkiem  dla siebie i dla rozwoju danej gałęzi p rze­
m ysłu  sk ierow ana do w arsz ta tów  metalowych. O czy­
wiście, że nie było m ow y o w yw ieran iu  jakiego­
kolw iek p rzym usu  na  poszukującego pracy, ale, 
naogół wziąwszy, racjonalne przedstaw ienie spraw y 
przez  zdolnego  doradcę— osiąga p raw ie  zaw sze po ­
żądany  skutek.

K ryzys gospodarczy, jak i  się daje  odczuć w  
H a m b u rg u  już  od dłużsżego czasu, objął wiele 
t. zw. „zaw odów  m o d n y ch “ t. j. zawodów, cieszą­
cych się w danym  czasie najw iększem  po w o d ze­
niem w śród  m łodzieży płci obojej. T u ta j  należy np. 
u  ch łopców  zaw ód  m echanika sam ochodow ego i 
kraw ieczyzna u  dziewcząt. W  obu tych zawodach 
w obec  z łego  s tanu  ry nku  nastąpiło  tak ie  przelud­
nienie, że ty lko osobnik  niezwykle uzdolniony w 
danym  kierunku  m ógłby liczyć na jak iekolw iek  po­
w odzenie. P oradn ic tw o  zaw odow e, w ed ług  tegoż 
sp raw ozdan ia  z 1925 r., zapobiegło  w znacznym  
s topniu  w ielu  rozczarow aniom  w śród  młodzieży, 
odciągając j ą  od zaw odów , w śród  których w  da­
n ym  m om encie  nie było w idoków  na powodzenie. 
D zia ła lność p o ra d y  zaw odow ej obejm uje nietylko 
m łodzież  szkół powszechnych, k ieru jącą  się do za­
w o d ó w  przem ysłow ych  i handlowych; liczni m atu ­
rzyści, p rzechodząc na wyższe studja naukow e, 
rów nież  ko rzys ta ją  ze w skazów ek  poradni. I w  tej 
dziedzinie d a  się s tw ierdz ić  dodatni w p ływ  p o ra d ­
n ic tw a zaw odow ego  na regulow anie dop ływ u  m ło­
dzieży do zaw odów  naukowych. D ane s tatystyczne 
w y k azu ją  np. w  tej chwili, że H a m b u rg  odczuwa 
b ra k  m a tem aty k ó w  i filologów. Z arów no to w arzy ­
s tw a  ubezpieczeniow e jakoteż  i szkoły średnie s tw ier­
dzają, że koniecznem  je s t  postaran ie  się o św ieży 
d o p ły w  sił do wyżej w ym ienionych wydziałów . 
Podkreślić  j e d n a k  tutaj należy jako  ob jaw  wysoce 
dodatni, że nietylko widoki pow odzenia  są tym

*) p ie  Hamburger Beryfsberatung im J. 1935

czynnikiem, k tóry  decyduje w spraw ie w yboru  za­
wodu. C oraz  częściej, jak  to stwierdza kierow nict­
wo poradni takie orzeczenie, jak  „ten zawód mi 
się podoba, lub nie p o d o b a“ ustępuje  sądowi, „do 
tego zaw odu posiadam, lub nie posiadam  odpow ied­
nich zdolności“. P rzew ró t  ten  w  poglądach mło­
dzieży—uznanie ważności badań różnic indywidual­
nych, to rezultaty  p racy  poradn i  zawodowej, która 
zawsze na p ierw sze miejsce przy w yborze zawodu, 
w ysuw a ocenę przydatności do zawodu.

R ok 1926 zaostrzy ł jeszcze bardziej kryzys 
gospodarczy  w H am burgu . Ilość bezrobotnych 
w zrosła  — przed  op ieką społeczną stanął cały sze­
reg  nowych zagadnień, związanych z ciężką sytua­
cją m iejscow ego ry n k u  pracy. D o walki z tern i 
trudnościam i życia stanęło i poradnic tw o zawodo­
w e łącznie z opieką społeczną. Organizuje się ró ż­
norodne sale za robkow e dla młodocianych, do któ­
rych odpowiednich p racow ników  dostarcza porada 
zawodowa.

D ługo trw a ły  zastój w  pew nej gałęzi p rzem y­
słu skłania bezrobotnych do szkolenia się w  innym, 
zbliżonym kierunku do ich dotychczasowej p racy— 
podobnie  też  postępuj ; op ieka społeczna z p raco w ­
nikami, ubezpieczonym i na w ypadek  bezrobocia, 
dając im m ożność nauczenia się fachu, n a  który 
j e s t  zapo trzebow an ie  w  danej chwili. Na skutek 
takich dążeń  pow sta ją  kilkumiesięczne kursy  zaw o­
dowe, przeszkala jące bezrobotnych. K ursy  te funk­
cjonują w  zw iązku z po radn ic tw em  zaw odow em ,— 
naw et  w salach, należących do lokalu poradni.

S to su n e k  p racodaw ców  do poradnic tw a za­
w odow ego  je s t  dzisiaj w  całych Niemczech, a 
zw łaszcza w  H a m b u rg u  b. dodatni. Z arów no  w ięk­
sze i mniejsze zakłady p rzem ysłow e nie przy j­
m ują p raw ie  obecnie te rm in a to ró w  bez u p rz ed n ie ­
go zasięgnięcia opinji p o rady  zaw odow ej.

P o rad a  zaw odow a oparta  z jednej s trony  na 
orzeczeniach szkoły, z drugiej na w ynikach  badań 
specja lnych— daje pracodaw cy najw iększe g w aran ­
cje w  k ierunku przyszłej spraw ności bądź te rm i­
natora , bądź robotnika.

I robotnicze związki zaw odow e w spółpracują  
w  H a m b u rg u  z poradn ic tw em  zaw odow em . Z  j e d ­
nej s trony  jako  delegaci, biorąc udział w obradach 
u rzędów  pracy  z k ierow nic tw em  porady  zaw o d o ­
w ej,—z drugiej zaś — jako  rzeczoznaw cy p rz y  w y­
borze  prób  dla badań  przydatności do zaw odów  
specjalnych.

W ogóle ,  opierając się na  danych sta tystycz­
nych m ożna stwierdzić, że rozw ój poradnic tw a za­
w odow ego w  H am b u rg u  posuw a się z zaw rotną 
szybkością naprzód. Podczas kiedy w  r. 1925 ko ­
rzys ta ło  z porady  29.606 osób—już  w  r. 1926 było 
37.393 zgłoszeń. P odczas  kiedy jeszcze w  r. 1924 
poradn ic tw o  zaw odow e mieściło się w  m a ły m  nie­
w ystarcza jącym  lokaliku, to już w  nas tęp n y m  zaj­
m uje  łącznie  z salami za robkow em i dla m łodocia­
nych i kursam i p rzesz  kalającymi — 20 wielkich sal 
w  centrum  miasta, posiadając odpow iednio  w y ­
szkolony i op łacony  personel pracow ników .

Jadwiga Zawirska.
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MARZENIA GŁÓWNEGO 
INSPEKTORA PRACy.

IM P R E S JE  S P O Ł E C Z N E .
G łów ny  In sp ek to r  P rac y  p rzeżyw ał ciężką 

w alkę w ew nętrzną .  O to  ustaw y, pow ierzone  jego 
pieczy, zam ie ra ły  zw olna, w ięd ły  bezpłodnie , nie 
p rzeksz ta łcone  w  ży w y  bodziec ewolucji spo łecz­
nej. T a k  ciężko zdobyte  po tylu zm aganiach są 
uchwalone, drogie jeg o  sercu us taw y  o ochronie 
p racy  i je j  ubezpieczeniu.

Co gorsza, u s taw y te nie tylko nie odgryw ały  
żadnej w ażniejszej roli społeczno-pedagogicznej, 
ani naw et społeczno-gospodarczej,  przeciwnie, ta ­
m ow ały rozwój i rozm ach życia.

Rzucone przez W o d z a  N arodu  w ezw anie  do 
wszystkich, aby  wzięli nareszcie udział w  tym  naj­
większym  w yścigu w spółczesnego świata, W yśc igu  
Pracy, rozbija ło  się o te  ustaw y, niezdolne do t e ­
go, aby s ta ły  się p o b u d k ą  i zachętą  dn czynu, do 
doskonalenia  obyw ate la  i tej organizacji, k tóra  go 
objęła.

W y k sz ta łco n y  w  naukow o uzasadnionej w ie­
rze w  idealną działalność p raw a, G łów ny Inspek­
to r P racy  nie mógł w ięc nie wiedzieć, że to usta­
w odaw stw o, k tórego  obrona została mu pow ierzo­
ną w pada w  rodzaj jakiegoś skostniałego bizanty- 
nizmu. w  dogm at bezduszny, s taje się raczej au to ­
m atem , niż istotą żywą.

A  przecież p raw o  je s t  psychicznym  czynni­
k iem  życia spo łecznego  i działać w inno p o b u d za­
jąco — psychicznie.

A  kogóż to, w łaściw ie p raw o  dzisiejsze o 
ochronie p racy  pobudza psychicznie do sp o tęg o ­
w ania  energ ji  twórczej i w ydajne j?

O to  np. m am y ustaw ę o K asie  Chorych, a ro­
botnicy przew ażnie  gnieżdżą się po norach. D la­
czegóż lekars tw o  koniecznie po jm ow ać jako p iguł­
kę? Dlaczegóż zdrowego, pe łnego  św ia tła  i po­
wietrza, o toczonego ogródk iem  mieszkania, nie za­
liczyć rów nież  do ś rodków  leczniczjmh? T ak ie  
mieszkanie to nie p igu łka  lub proszek, to coś sta- 
kroć w iększego i pożyteczniejszego. T rzeb a  więc za 
w sze lką  cenę s tosow ać te nowe, p raw dziw ie  sk u ­
teczne sposoby leczenia. A le przedsięwzięcie to 
trudne, p rzek racza jące  możność państwa. Musimy 
w ięc  pobudzić do tego  kapitał p ryw atny . A le  jak 
to uczynić, jak  zachęcić przem ysłow ców  do zreali­
zow ania  sp ra w y  m ieszkaniow ej? Oto, obniżając 
składki na K asę  Chorych  w tych przedsiębiorst- 
stwach, k tó re  w y k ażą  w y so k ą  dbałość o zdrowie 
robotn ików  i m in im um  świadczeń ze strony Kasy 
Chorych.

Przypuśćm y, że w szystkie  fabryki w  kraju  zgo­
dzą się na tak ie  u jęcie sprawy.

M amy około  1500,000 robotników . Obniżając 
ted y  obciążającą ich sk ład k ę  w  K. Ch. choćby o 
jeden  zło ty  miesięcznie, o trzy m am y  na rozbudow ę 
fundusz spory: 1.500.000 zł, miesięcznie, 18.000.000 
zł. rocznie.

1 w ten sposób dopiero Ustawa omawiana 
spełni istotne swoje zadanie, bo w pierwszym  
pzędzje sama Ustawa .będzie, te  tak powiem* le*

czyć a nie czynnik względny— właściwa K asa Cho­
rych, oparta, bądź co bądź na  zjaw isku tak  zależ- 
nem  od woli społecznej i indywidualnej, jak  cho­
roby  ludzkie.

T ę ż  sam ą m etodą pedagogiczną należałoby za ­
s tosow ać i do robotuików. T en , mianowicie, z 
nich, k tóry  dba więcej o swoje zdrow ie  i o zdro­
wie swojej rodziny, powinien korzystać  też  z ulg 
ostawowo.

W ogóle , ten obowiązujący pow szechnie  p ro ­
ces biologiczny, różniczkowania się życia, pow inien  
być właśnie, po p ie ran y  i po tęgow any  przez  U s ta ­
wę. o ile my, w  istocie, ją  szanujemy i p o jm u je ­
m y jej rolę w  życiu.

Podobnież, jak U staw a o Kasie C horych , m o ­
głaby być obróconą na istotne dobro obyw ateli  
i U staw a o Ubezpieczeniach Spo łecznych  od  niesz­
częśliwych w ypadków .

T e  zakłady  przem ysłow e, które w  tej mierze 
dbają o spokój w ew nętrzny  robotnika i s tara ją  się dlań 
najlepsze p od  w zględem  technicznym  w arunki p ra ­
cy zasługu ją  najzupełniej na osobliwsze trak to w a­
nie je przez U staw ę i na obniżenie im składeJj 
ubezpieczeniowych.

I dalej jeszcze m arzył G łów ny In sp ek to r  P r a ­
cy o rozprom ienieniu  i użyciodajnieniu tej wielkiej 
zdobyczy robotników, 8 mio godzinnego driia pracy.

W sz ak  sławny dzień ten nie daje dziś ro b o t­
nikowi nic więcej nad minimum egzystencji.

Dlaczego? A  znów dlatego, że z tych 8-miu 
godzin uczyniono też jakiś dogmat, jak iś  punkt 
m artw y  katechizm u robotniczego.

I w ten sposób pozbaw ioną zosta ła  ta p iękna 
U staw a o tym  dniu też siły bodźca ew olucyjnego.

Nieliczne, bardzo nieliczne zaledwie środow i­
ska pracy zrozum iały  swój obow iązek obmyślenia 
i wprowmdzenin w życie takich w a ru n k ó w  pracy, 
k tó reb y  dostarczały  robotnikom  tyle korzyści m a- 
terjalnych i moralnych, aby ci sami, sam orzu tn ie  
dobrow olnie zapragnęli p rzedłużenia  dnia roboczego.

I, w  istocie, miało to miejsce w kilku ko o p e­
ra tywach pracy budowlanej, ale, niestety, pozatem  
wszędzie panuje szablon i b rak  inicjatywy twórczej 
i w szelkiego daru  w yw oływ an ia  suggestji  w e w ­
nętrznej, s tosowania now ych pobudek  t. żw. sty- 
m ulansów  do wielkiego czynu.

I o wielu, wielu jeszcze  sp raw ach  p racy  roz­
m yślał szlachetny marzyciel, G łów uy Inspek tor  
Pracy,

R ozm yślał np. także i nad  tern: d laczego to 
ci robotnicy, k tórzy  ujaw niają  zdolności do u lep­
szania narzędzi p racy  lub jej w a ru n k ó w  nie d o ­
znają żadnej w tym  kierunku  zachęty, ani ze stro­
ny przem ysłow ców , ani ze s trony  państw a.

W ogóle ,  konkludował, źle je s t  w m inisterstw ie 
naszem. Różne re so r ty  miast współdziałać ze sobą 
i pobudzać się wzajemnie, raczej u trudn ia ją  sobie 
robotę.

Jan Bełcikowski.

R A W D V .......................     s 1

Czytajcie „Głos Prawdy“
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„GŁOS PRAWDY” LITERACKI
POD REDAKCJA J- KADEN-BANDROWSKIEGO.

„WIERNA SŁUŻBA“.
W spomnienia uczestniczek walk o N iepodległość  

1 10— 1915*).

C zytałam  tę książkę z podziwem.
Z aw ie ra  ona  w spom nienia kobiet, k tó re  nie 

chciały być jedyn ie  widzam i wzniosłych czasów 
prze łom u, lecz św iadom ie  stały się w spó łczynn ika­
mi w tw orzen iu  nowej polskiej ery.

W  porów nan iu  z pokoleniem  z p rzed  1905 r. 
choru jącem  na p rzeros t  uczuciowości i marzyeiel- 
stwa, rozw iuię tem  bardzo wysoko i wszechstronnie 
p o d  w zględem  duchow ym  i in telektualnym  — lecz 
dziwnie, bezradnem, ja łow em  i sm utuem  wobec 
ży c ia— kobiety z „W ie rn e j  S łużby" ,  o dziesięć lat 
później z rodzone i bodaj częściowo w  {.olskiej 
szkole w ychow ane, pos iada ją  im pet młodości, 
w iarę w e  w łasne czyny, krzepkość i h a r t  w obec 
życia. W o la  ich nie rozk łada  się pod w p ły w em  
analizy; nie w yzw alają  sw ych p ro tes tów  i po ryw ów  
tylko w w yobraźni i przez kult literatury, lecz — 
jak  ludzie zdrow i— szuka ją  drogi czynu.

E nerg ja ,  ściszona w poprzedniern pokoleniu, 
w  imaginacji — pełna wulkanicznych w yb u ch ó w  rze­
czywistości zaś daiąca n ieproporcjonalnie  nikłe 
e fek ty —tutaj s taje się* faktem  prostym , k sz ta ł tu ją ­
cym  życie.

*) P od  redakcją :  Al. P iłsudskiej,  M. R y c lu e ró w n y ,  W . 
P e łczyń sk ie j ,  M. D ąb ro w sk ie j ,  W a r s z a w a  1927. G łó w n a  
K sięga rn ia  W o jsk o w a .

Czasy są  wiosenne, pełne groźnych zapow ie­
dzi i zw iastow ać.  S k o ń czy ła  się nuda i schyłkow y 
W eltschm erz . To, co się przeżyło  przy czytaniu ro ­
m antyków , W y sp iań sk ieg o  i Ż erom skiego , o b o w ią­
zuje jako  przysięga, k tó rą  należy s tw ierdz ić  ży­
ciem. O bow iązują  rów nież tradycje  ojców i dzia­
dów  („Moja służba w Legjonach" str. 58).

P odobno  co dw adzieścia pięć lat zmienia się 
nastrój epoki; w istocie zm ienia się częściej. Po 
1910 r. fala junac tw a i dziarskości p rzep ływ a po 
n iedaw nem  polskiem  znużeniu. H asło  walki czyn­
nej o niepodległość, dane przez  Piłsudskiego, pada 
na grunt juź  zdrow y. S ły szą  je  chłopcy polscy, 
słyszy i w lot je  rozum ie wczesna i p iękna m ło­
dość kobiet z przyszłej „W ie rn e j  S łużby".

Hasło  to nie po trzebu je  w obec nich k om en­
tarzy, ani uzgadnian ia  z zawiłościami równoległych 
p ro g ram ó w  społecznych. Nie je s t  dla nich za mło­
de, ani za stare; n e widzą na niem ani rdzy  zapo­
mnianych mieczów, ani znaków  antyhum anitarnego 
bluźnierstwa. W e d łu g  nich je s t  jedynem , za jakiem  
w arto  iść.

Z ry w a ją ’ się też  do m arszu. Mają już oddaw- 
na  k rok  do mego przygo tow any , te młocje polskie 
A rtem idy . Bez wahania zaciągają się do Drużyn 
i Z w iązków  strzeleckich.

M om ent ich decyzji jes t  krótki. P rzeży ły  ją 
nieraz w dzieciństwie (str. 58). Czas czynu nad­
szedł i zasta ł je  w całej świeżości oczekjw ania go­
towe.

Dziwnie szczęśliwie dla tego pokolenia zbie­
gły się jego  możliwości i dojrzałość ducha z dniem  
w znow ienia  walki o Polskę.

UPOMINKI NOWOROCZNE

DLA AMERYKI. P*,A  FRANCJI.
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Decyzja, pow tarzam , stała się w  tern pokole­
niu szybka  i nieznająca wahań. L ogika ro zu m o ­
w ania  i w ia ry —p ro s ta  nieznająca podstępu , scepty- 
cyzm ów  i zw ątpienia.

G dy ro zg o rza ła  w ojna i nastąpił w ym arsz  
I B rygady  trzeba  było niekiedy, a raczej bardzo 
często iść w brew  uczuciom i opinji otoczenia; p rze­
ciw staw iać mu się wprost, łamać, lub uciekać. Na 
chwilę taką  służyły  zapasy  m ęs tw a  i pozornej tw a r ­
dości, leżące w  głębi tych charakterów . O puszcza ły  
p o k ry jom u  dom, szły dosłow nie w  noc ciemną, p o ­
m iędzy  nieprzyjacielskie  okopy, w lasy, ostrzeli­
w ane p rzez  w rogie w ojska, gdzie w ypadało  p o ty ­
kać się n ietylko o ścięte pnie, lecz i o św ieże t ru ­
py  ludzkie („P rzez  p o b o jo w isk o "—Zofja B udzińska 
219 str.).

P rzek racza jąc  p róg  dotychczasow ego życia, 
w s tęp o w a ły  w nieznane w arunk i  p racy  trudnej, nie­
bezpiecznej i samotnej.

W e so ło  i pogodnie  zd a ją  w  swej książce re ­
lację, co i w  jak ich  w arunkach  robiły.

K obiety  z w ars tw  kulturalnych chętnie p rze ­
b yw ają  za osłonami i obronnem i szańcami, ko rzy ­
stając z p rzyw ile jów  swej płci. H is torja  zna w y ­
ją tk i  w czasach daw nych, zna wielkie rew olucjo ­
nistki w X IX  i X X  w.

T u  m am y now y  ga tunek  kobiet (przew ażnie 
inteligentek), związaaiych jak b y  w świecki zakon, 
k tóry  bez wszelkich ko tu rnów , bez ś ladów  cier- 
piętn ictw a i kandydow ania  na m ęczeństw o, rado­
śnie spełn ia  rozm aite  rodzaje służby, często pozba­
wionej w sze lk ich  pozo rów  bohaters tw a. W  p ra k ­
tyce  tego  zakonu  dużo  dni skrom nych. S zary  dzień 
jego  p racy  codziennej obraca  w pom ywaczki, k u ­
charki i szwaczki w czorajsze studentk i i nauczy­
cielki: intendentura improwizowanego wojska; b a r ­
dziej efek tow na i n iepokojąca  słu żb a  wywiadowcza  
zm usza  do wybiegów, lawirowania, w y k rę tó w  i w y ­
ostrzania  sp ry tu  panny, zgoła do tego n ieprzyzw y- 
czajone; ciężka i ofiarna praca san itarjuszki w y­

rzuca na tygodnie i m iesiące poza naw ias życia 
młodziutkie dziewczęta, dozorujące chorych na ospę 
i na tyfus w Jabłonkow ie.

T a k  jes t  od strony  w ojsk  P iłsudsk iego .  Po 
drugiej stronie: na obszarach K ongresów ki,  za ję­
tych jeszcze przez rosjan  i dalej na L itw ie  w y ­
raźnie tw orzy  się i organizuje P. O  W .  i jego lo t­
ny oddział, powstaje  tajna in tendentura , sk łady 
i kolportaż broni, k rążą  w  pracy  konspiracyjnej 
członkinie wywiadu, emisarjuszki d obre j  nowiny, 
m ające  m ało  przyjaciół w  zestrachanym  w łasn y m  
kraju, a wiele sideł i pościgu wkoło siebie. Ze 
wszystkiego w ychodzą  cało i zdrowo, tern w ese l­
sze i coraz mocniejsze w ew nętrznie .  Życie na k ra ­
wędzi, jakie prow adzą, staje się doskonałą  szko łą  
tych charakterów . S k ie ro w an e  do w y raźnego  celu, 
s łużące idei, posiada stałą w ew n ętrzn ą  treść , tw o­
rzącą kościec niezłomny.

Jeżeli po rów nam y hufiec kobiet z W ie rn y  
służby z licznemi kobietami, p racującem i społecz­
nie w  kom ite tach hum anitarnych  i dobroczynnych 
w  dalekiej Rosji, do k ąd  zapędził je  mus, to czu je­
m y olbrzym ią różnicę w  gatunkowości ich czynów 
i pobudek . P ierw sze miały skrzydła u  ramion; d ru ­
gie musiały się zadawałniać surog«i«mi idei.

„ W ie rn a  S łużba"  jes t  książką o życiu, w ytę- 
żonem  i bogatem  Nic w  niej, lub p raw ie  nic, ze 
słowa, z literatury. Zaw cześnie jeszcze, by  te  sp ra ­
w y  zaczęły  żyć w  sztuce. G d y  przyjdzie na nią 
czas — wspom nienia  pate tyczne Oddziału  W y w ia ­
dowczego: opow iadania W a n d y  F ilipkowskiej, w y­
w iad w K arpackiej Brygadzie  Aldony, u ry w k i z pa- 
t ię tnika Modzelewskiej „moja służba w L eg jonacb”, 
„Szpital w Jab łonkowie"  ,„O spa W szpitalu", relacje 
o służbie kurjersko-dyplom atycznej—i wiele, wiele 
innvch,— cała ta w yjątkow a, skondensow ana książ­
ka kob ie t  dzielnych i mężnych, t ędzie źródłem  do 
ar tystycznego obrazu lat przełom owych, gdy P o l­
ska znowu stała się Państw em .

|

DLA NIEMIEC. DLA"ANGLJL

KARYKATURZE.
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Lecz książka ta, je s t  nietylko dokum entem  hi­
s torycznym . Posiada ona wielką w artość  m oralną 
i psychologiczną: stanowi bowiem  żyw e świadectwo 
przesun ięc ia  się punk tu  ciężkości w  psychice pol­
skiej od bezruchu  do czynu, od a atji do woli 
tw orzen ia .

N. Samotyhowa.

N A  M A RG INESACH  O D \S S E l.

Nieśm iertelna.
N a jed n ym  z  dwóch kam ieni, co na tle  b łękitu  

M órz ukojonych w cichej sza rze ją  przystan i,

S ie d z i n im fa  K alipso, zasm ucona pani 

O g ig ji— śn iąc  sen  próżny o m rokach niebytu.

M łodość w ieczna j ą  po i goryczą  przesytu,

N ieśm iertelność, ja k  łańcuch, krępuje i rani;

Z d u szo n y  szloch tę skno ty  u w ią z ł w boskie j kr ta n i 

J a k  ość ryb ia— i z  oczu sen  spędza  do św itu.

O dys w zgardził j e j  sercem  i z  Z eusa  wyr >ku 

P łyn ie  ju ż  do Ita k i ku sw ej w iernej żonie,

B y  z  n ią  razem  w m ijan ia  u tonąć po toku—

A ona w ieczność ca łą  m a tu lić  na łonie  

Z ew łok  kró tkiego  szczęśc ia— i z rozpaczą w oku 

P atrzeć  w \e  n iezgłębione ja k  je j  ża łość tonie...

R yszard  Gierlicz.

MyśL
N iew ażka , n iew idoczna, n ieuchw ytna  iskra  

P oczęła się n ito  w przestrzen i, nito we mnie.

Tak i  nicości się  s ta ła , ską d ś  ta k  nagle  prysła  

t  sm ugą  św iadom ości m o je j duszy ciem nej 

P rzeszyw szy , w net poczuciem  do m ózgu m i zbiegła■, 

R ozpa liła  się ja sno , w zięła  m oc— a wolą 

C iało m oje bezw ładne zach łann ie  obiegła,

O toczyła  j e  zew szą d  ja sn ą  aureolą,

R ozdzw oniła  się  w sercu, w żyłach  rozpłynęła ,

W p ierś się w darła przem ocą z  wichrowym  szelestem , 

U derzyła  o w ieka oczów, odem knęła  

i  w ytrysła  p rzez u sta  je d n e m  słowem i Jestem !

J u lju s s  P ogofirS litow th i'

CO TAM W WILNIE?
( Ruch. — W iele koncertów, m ało życ ia  m uzycznego  — 
W ydawnictwa . — Ognisko „Śród L iterackich". — Wre­
szcie: Nagroda im. M ickiewicza. — Reduta, radjo, 

„my” i „oni"...')

W ilno, stycżeń  1928.

W iele  minęło m iesięcy od m ojego  ostatniego 
listu do „G łosu  P raw d y  L ite rack iego“. T y le  p ra­
wie, co od w yjazdu z W ilna C hester tona  i Bal- 
m onta. A  tym czasem  w  W ilnie dzieje się niemało. 
Minęło lato krótkie, m inęła n iezrównana zawsze w i­
leńska jesień , wziął nas  w  swe kleszcze m róz wcze­
sny, cierpliwy i długi. A  tym czasem  wystrzeliła 
św ieża  ruń  życia l iterackiego, tea tra lnego  i m u ­
zycznego. O pow iem  z pośpiechem, bo miejsca nie­
wiele.

W ileńsk ie  T o w a rzy s tw o  F ilharm oniczne ru ­
szyło z miejsca, jak b y  odm łodzone. K oncertów  m ie­
liśmy chwilami aż zawiele. Oborin, Turczyński, Du- 
biska, Borowski, Kom orowski, W izunów na  — aż 
do w yją tkow ego  wieczoru, jak im  był drugi koncert 
kom pozyto rsk i Karola S zym anow skiego  z udziałem 
jego  siostry  Stanisław y; „ W id m a “ i akadem ja  ku 
czci M. B. O strobram skie j,  w ykonane  p rzez  Tow . 
O p e ro w e  z A d am em  Ludwigiem  i kpi. S zczepań­
skim u  steru; wreszcie koncerty  sił m iejscowych 
i popisy konserw atory jne . Ale wszystko to  jeszcze 
nie dowodzi, że stosunki m uzyczne w Wilnie są 
uzdrow ione i norm alne. Oj nie! K oncert  symfonicz­
ny jeden  i d rugi — i na tern znów koniec na dłu­
gie miesiące. Z rzeszeni muzycy, katolicy i żydzi, 
c ierpią wciąż na wzajem ne „tarcia“ i „względy po ­
s t ro n n e “ — a sztuka i ich kieszeń na tern cierpi.

W  innych dziedzinach jes t  weselej. W śró d  w y ­
daw nictw  regjonalnych zanotujm y skwapliwie t rze ­
ci zeszyt n ieznanego praw ie w W arszaw ie ,  a bar­
dzo m ądrze  i ładnie w ydaw anego  n ieperjodyka 
„z>ródła Mocy", które powinien czytać każdy, kogo 
stare  i m łode W iino  in te re su je— oraz now y  num er; 
p e łn eg o  ambicji p ism a akadem ickiego „A lm a Ma- 
te r  V ilnensis“. N iek tórzy  poeci wileńscy p o w y d a­
wali u  H oesicka  nowe zbiory swych poezyj, p. W a n ­
da N iedzia łkow ska-D obaczewska drukuje w feljeto- 
nie powieść „Kamienica za O s trą  B ra m ą “, której 
ukazania się w  książce czekamy.

O d  października kon tynuu jem y  „Ś rody  L ite­
rack ie“, k tórych  mieliśmy dotychczas w  ciągu nie­
s p e łn a  roku  trzydzieści. Można już  dzisiaj pow ie­
dzieć, źe te herba tk i  cotygodniowe, na k tóre  Zw ią­
zek Zaw. L ite ra tów  Polskich zap rasza  swych człon­
k ó w  i gości, są w ie rnem  odbiciem inteligentnej 
opinji W ilna  w  spraw ach l i te ra tury  i sztuki. S ch o ­
dzi się na nich grono od 30 do 60 osób, by  w y­
słuchiwać sw obodnych  re fera tów  czy recytacyj, w y ­
mieniać w  gorących n ieraz dyskusjach zdania na 
najaktualniejsze tem aty  kulturalne, wysłuchiwać m u­
zyki łub p rzy jm ow ać gości z W a rsza w y  lub z jesz­
cze dalsza.

N iem a praw ie  p rzy iezd n eg o  p isarza  i arty sty , 
k tó ry b y  się nie zna lazł na tak iej „Ś ro d z ie“ i nie 
w yniósł z niej m iłego w rażen ia . O d jesien i takie 
były na w arsztacie  „Ś ró d “ tem aty : referat projf. J.
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Kłosa o Sienie, dr. C zarkow sk iego  o zm arłym  p re ­
zesie T ow . Przyjaciół N auk i zasłużonym  badaczu 
przeszłości Wilna, dr. W ł.  Zahorskim , w spom nienia  
osobiste o ^e rom sk im , szw agra  jego, prof. Rafała 
Radziwiłłowicza, k tó ry  osiedlił się na stałe w  W il­
nie, ko n se rw a to ra  J. R em era  o w ystawie k o n se r­
w atorskie j,  dr. A. L ew aka  o Mickiewiczianach p a ­
ryskich, W . Hulew icza o „Uchu Igie lnem “ Staffa. 
Ż yw e dyskusje  rozw inęły  się dokoła p rem je ry  
„O kna"  A n d rze ja  R ybickiego w  R educie  (przy 
udziale autora), na tem a t  p ro jek tow ane j  nagrody  
literackiej miasta W ilna, na tem a t  aktualności „R o­
ty “ trąb ionej w  formie hejnału  z w ieży k a ted ry  w i­
leńskiej, dokoła enuncjacji redakcyjnej „Źródeł Mo­
cy “ i p rem je ry  redu tow ej „Betlejem O s tro b ra m ­
sk ieg o “ T . L opalew sk iego . Jednem  słow em : „ Ś ro ­
dy" są po trzebne  W ilnu , są  łubiane i żywe.

S p raw a  nag rody  literackiej m iasta W iln a  w e­
szła wreszcie , dzięki now em u, pe łnem u życia i ini­
cjatywy zarządow i m iasta  z prezyd. Fo le jew sk im  
i w.-prez. Czyżem  na czele, w  fazę realną. S ta ra ­
nia Zw iązku L itera tów , datu jące  już od zeszłego 
roku, dob ija ją  do po rtu  rzeczywistości. Do budżetu  
m iejskiego m a być w  roku  bieżącym  w staw iona  na 
ten  cel kw ota  5.000, w zględnie 3,000 złotych. Z w ią­
zek  L ite ra tó w  zaw ezw any  został przez  władze m iej­
skie do opracow ania  p ro jek tu  statutu. W  projekcie 
ty m  przew idziano  związanie nazw y nagrody  nie 
z miastem, lecz jeg o  najw yższym  sym bolem  — 
przez  nadanie jej brzmienia: „N agroda imienia A d a ­
ma M ickiewicza".

„R ed u ta“, wciąż objeżdżająca k ilka w o je ­
w ództw , daje w  ty m  sezonie rzadkie, ale zaw sze 
op racow ane p rem jery .  Zaczęła sezon deb ju tem  sce­
nicznym lw ow ianina A ndrze ja  Rybick iego , sztuką 
w spó łczesną  p. t. , ,O k n o ‘‘. D ebju t — niezw ykły  
i g łęboko zastanawiający. T ak ie  skupienie, tak  świa­
dom a selekcja środków , tyle w nę trza  bijącego przez 
sk o ru p ę  scen silnych i słabszych — to są rzeczy 
rzadko sp o tykane  w  pierwocinach. Sz tuka  w y w o ­
łała gorączkow e spory, to już wiele o niej mówi. 
P o tem  dała  R eduta  ,,S ęd z ió w “ w  uproszczonej syn­
tezie, ze sceną doskonale u ję tą  w harm onję  t r y p ­
tyku. O d ję ła  tem  sam em  u tw orow i ów zbytek  re ­
alizmu, k tó ry  nadaw ano  m u zazwyczaj. T raged ja  
w yw arła  p o tężn e  w rażenie , dzięki dekorac jom  Galla 
i w strząsa jąco  praw'dziwvm postaciom, s tworzonym  
przez G allową (Joasa), Chmielewskiego, W o łłe jk ę ,  
H ohendlingerów nę, P ągow skiego  i Pilla. Na Ś w ię ­
ta  dała R ed u ta  W iln u  „B etlejem  O stro b ram sk ie“ 
L opalew skiego , au to ra  zbioru szlachetnych i isto­
tnych w ierszy  p. t. „P iękna  p o d ró ż“ w ydanych 
ostatnio u  H oesicka. A le  W ilno  u tw oru  nie p rz y ­
jęło. Dlaczego, o tem  poniżej. W reszc ie  „N iew ier­
ny T o m e k “ G rabow skiego , stylowa kom edja  o b ła­
hym  tem acie  i ła tw ym  polorze uroku, cacko w  rę ­
kach O ste rw y ,  O sterw iny , B iałkow skiego i subtel­
nego i lustra tora  m uzycznego Dziewulskiego — za­
pełn ia  w idzow nię  po brzegi, a k ry tyka  w większości 
w p ad ła  w  tran s  zachwytu.

D laczego w  W iln ie  wiele rzeczy pożytecznych 
pada, chwieje się lub kuleje? Dlaczego część opinji 
u jem nie oceniła św ie tną  realizację „S ędz iów “? D la­
czego je s t  fronda pew nego  od łam u społeczeństw a

przeciwko tym  i ow ym  pożytecznym  przedsięw zię­
ciom? Cała praw ie  tajemnica je s t  w jedne j  osobie. 
Bojkot o ro d o m  Literackim  poprzysiągł, blokadę 
Reduty  utrzymuje, złośliwie n iek tó rych  malarzy, 
m uzyków  i pisarzy napada — p rzy  stosowraniu naj­
wyższej pobłażliwej życzliwości w obec fars i ope­
re te k  — sędziwy złośliwiec C zes ław  Jankow sk i.  
O n  to jes t  w yrocznią gustu niem ałej części sp o łe ­
czeństwa. Na jego to k ry tyki czeka się, zan im  się 
do teatru  pójdzie lub po książkę sięgnie. O statn io  
zaatakow ał radjo wileńskie za... transm itow anie  na­
bożeństw' z katedry, co dzieje się, j a k  wiadom o, 
p rzy  poparciu Ojca św. i biskupów polskich. Nigdy 
niewiadomo, z jakiej s trony padnie sztych t łu m a­
cza Casanovy. W a lk ę  tę p row adzi p. Jankow sk i 
stale, jawnie i skrycie, pod pseudonim am i w  K urje -  
rze W arszaw skim , przez w ysłańców  do „ Ś w ia ta “ 
i , ,K urjera  Po lsk iego“ — w imię czego? W  imię 
„ob ro n y “ charak teru  W ilna  p rzed  inwazją „obcych“ 
a przez niego n ieproszonych gości, k tó rzy  są m ło­
dzi i s tarają się ożywiać życie ar tystyczne miasta.

O statnio pękła  bom ba — i w ylało  się sporo  
żółci na obie strony. P. Jankow ski „prze jecha ł  s ię“ 
po „B etle jem ” Lopalew skiego, zarzucając u tw o ro ­
wi b ra k  „tu te jszośc i“, lecz nie w chodząc w abso­
lu tne w artości estetyczne utworu. L opalew ski od­
powiedział, odmawiając autorow i frywolnych w ier­
szy kom petencji  w  ocenie, co jes t  proste ,  pobożne 
i religijne. Drasnął p rzy tem  jubilata nazby t osobi­
ście, na co posypały  się p ro testy , enuncjacja dzien­
nikarzy i chlust pom yj z łam ów  „S ło w a“. F ina łem  
(narazie) było oświadczenie literatów, potępiające 
tak ie m etody. A  Ś ro d a  L ite racka  aż się go tow ała  
od wym iany zdań na tem at „M y“ i „ O n i“ . W ię k ­
szość m ów ców  tutejszych i n ietutejszych zgodziła 
się na jedno: że p. Czesław  Jankow ski nie m oże 
być uw ażany  za jedvnego  rzecznika opinji W ilna, 
że w b rew  jego i jego  satelitów „sep a ra ty zm o w i“ h a r ­
monijna w spółpraca  kulturalna „ tuby lców “ z „p rzy ­
byszam i“ jes t  najzupełniej możliwa, pożyteczna 
i dla dob ra  kultury pożądana.

Już  nie pozostało  miejsca, aby  powiedzieć, że 
gra ł w Wilnie Jaracz, że m am y od sze regu  tygodni 
n o w ą  w ielką a t r a k c j ę — w łasną rad jostac ję  — czas 
kończyć, bo  i tak  redakcja  po łow ę listu skreśli *).

T a k  się tu w  W ilnie jada, p racu je  i walczy...
W itold Hulewicz.

O BIBLJOTEKĘ NARODOWĄ 
W WARSZAWIE.

P raw ie  każde większe państw o kulturalne po ­
s iada w  swojej stolicy t. zw. b ib ljo tekę n a ro d o w ą  
lub państw ow ą, zb ierającą przedew szystk iem  ca ło ­
kszta łt  p iśm iennic tw a danego kraju. My bibljoteki 
takiej nie posiadam y i nie posiadaliśm y, t łum aczy­
ły nas jed n ak  do n iedaw na warunki polityczne. 
J e s t  to j ed n ak  sp raw a  dla ku ltury  narodow ej zb y t  
ważną, aby  j ą  m ożna i teraz  odkładać ciągle ad

*) Nie skreśli liśm y ani s łow a. Red.
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calendas g raecas.  Jes t  to  po trzeba  jeśli już naw et 
nie dla całej Polski, to naw et dla samej stolicy p a­
ląca. W a rsza w a ,  będąca dzisiaj ogniskiem nietylko 
politycznego, ale i duchow ego życia narodu  — ma 
zam alo  bibljotek. T e  k tó re  są nie m o g ą  zaspokoić 
szerokich rzesz pracujących we wszystkich dzie­
dzinach wiedzy.

N ajw iększa nietylko w W arszaw ie ,  ale i w  
Polsce — b ib ljo teka  U n iw ersy te tu  W arszaw sk iego  
nie może podołać  swoim zadaniom  naw et na te ­
ren ie  un iw ersy teck im . Pom inąw szy  już  sam  księ­
gozbiór w  wielkiej m ierze odziedziczony po uni­
w e rsy tec ie  rosy jsk im  ale i pomieszczenia tej insty­
tucji są  tak  przestarza łe  i ciasne, że pom imo w zo­
row e j organizacji, z bibljoteki korzystać m o że  zni­
kom a ilość osób. Czytelnia posiada zaledwie kilka­
dz ies ią t  m iejsc  na setki m łodzieży dobijającej się o 
nie. O urządzeniach cennych bib ljo tek  Krasińskich, 
Zam oyskich  i inn. niem a co mówić, Z resz tą  są to 
instytucje, do których nie każdem u łatwo je s t  się 
dostać.

Jed y n a  w szystkim  dostępna Bibljoteka P u b ­
liczna na Koszykowej, pom im o dogodnie u rz ąd zo ­
nej czytelni, również nie może z pow odu szczup, 
łości lokalu sp ros tać  sw em u zadaniu, i je s t  także 
oblegana p rzez  młodzież un iw ersy tecką. A  p rz e ­
cież poważna, wszystkie  gałęzie w iedzy obejm ująca 
b ib ljo teka  nie tylko p o trzebną  je s t  dla s tudentów  
i pa ten to w an y ch  już uczonych, ale tak że  dla p isa­
rza, publicysty, działacza społecznego i wogóle 
każdego  in te ligentnego fachowca, p rag n ąceg o  po ­
w ażn eg o  u g run tow an ia  w iedzy choćby w  swoim 
ty lko  zawodzie.

T a k ą  centralną, w szechstronną i dla w szyst­
kich d o s tęp n ą  bibljoteka winna być właśnie B ib ­
ljo teka  N arodow a. T y m czasem  o Bibljotece N aro ­
dow ej ciągle je s t  głucho. Na p ierw szy  plan w ysu­
w a łaby  się kw est/a  gm achu , k tó reg o  w spółczesne i 
obsze rne  urządzenie , a p rzedew szystk iem  czytelnia, 
zaspoko iłyby  głód miejsc w istniejących bibljote- 
kach warszaw skich . S p raw a  je s t  tem bardzie j  pilna, 
że o ile w iadom o, W ydz ia ł  B ibljo tek  M inisterstwa 
W .  R. i O. P. rozporządza  już dość pokaźnem i i 
nie bez t ru d u  zdobytem i zbiorami, przeznaczonem i 
dla przyszłe j  B ibljoteki Narodowej.

Z b io ry  te  czy to  rew in d y k o w an e  z Rosji, czy 
o trzym ane  w  spadku  po instytucjach o charak terze  
publiczno-narodow ym , czy w reszcie  pochodzące z 
n iedaw nych  już  darów  i za k u p ó w —tu ła ją  się jako 
depozy ty , złożone na skład w ciasnych m agazynach  
p rzeróżnych  bibljotek, — nie m o g ą  być ani należy­
cie u d os tępn ione  publiczności, ani naw et w  sposób 
w ys tarcza jący  uchron ione  p rzed  zniszczeniem.

O sta tn io ,  dzięki inicjatywie i s taran iom  na­
czelnika W y d z ia łu  B ibljotek p. St. D em bego  sp ro ­
w adzony  do k ra ju  dla Bibljoteki N arodow ej,  b e z ­
cenny  zbiór książek, rękopisów , sz tychów  itp. z 
M uzeum  R appersw ilsk iego  znalazł w yją tkow o  do­
b ry  p rzy tu łek  w  C entralnej B ibljotece W o jsk o w e j,  
nie jes t  to  jed n ak  dla niego najw łaściw sze miejsce. 
D odać należy, że n a  podstaw ie  ostatniego D ek re tu  
P raso w e g o  P rez y d en ta  R ezczypospolite j i U staw y 
o t. zw. eg zem p larzu  obow iązkow ym  dla b ibljotek, 
M in is te rs tw o  W . R. i 0 .  P. o trzy m u je  już od pół

roku  dla przyszłej Bibljoteki N arodow ej w szystkie 
druki i czasopism a ukazujące się na terenie R ze­
czypospolitej. Nad prowizorycznem  m agazynow a­
niem i re jes tracją  tej wielkiej produkcji drukarskiej, 
pracuje kilku p row izorycznych  p raco w n ik ó w  w 
bardzo  już prow izorycznych  lokalach.

Czas już jaknajp rędze j  skończyć z tem i pro- 
w izorjam i. Czynniki decydujące o budżecie pań­
s tw ow ym  w inny nareszcie  zrozumieć, j a k  olbrzy­
mie s tra ty  ponosi pańs tw o  i naród  w sk u tek  nie­
właściw ie n ieraz p rzeprow adzanych  oszczędności 
na żywotnych in teresach kultury. Jeśli s tan  taki 
p o trw a  dłużej, to nietylko, że p rzew ażająca  część 
istniejących i gromadzonych zb iorów  będzie przez 
sze reg  lat bez należytej*? konserw acji  i możności 
użytkow ania , ale tak że  trzeba będzie nieraz rezy g ­
nować z bezcennych darowizn w sk u tek  b raku  miej­
sca na ich przechow anie . G m ach M uzeum N arodo­
w ego  już się budu je—nie słychać natom iast  nic na­
w e t o projekcie gmachu Bibljoteki N arodow ej,  któ­
ra byłaby przecież niety lko w span ia łym , żyw ym  
pom nikiem  naszego  piśm iennictwa, ale i w arsz ta ­
tem  tw órczej p racy  w  dziedzinie ducha.

M. J. Toporowski.

NA MARGINESIE
N O W E  N A G R O D Y

D otychczas otrzymali nag rody  Rzecz}'pospoli- 
tej ś. p. S te fan  ż-eromski Kornel Makuszjmski i Leo­
pold Staff. N ag ro d y  m iast (W arszaw y )  ś. p. W ła d y ­
sław  Mickiewicz, W a c ła w  Sieroszewski; Łodzi-A le- 
ksander  Świętochowski; Poznania— R om an  D m o w ­
ski; L w o w a— S tan is ław  R ossow ski i M. Rolle, S o s ­
now ca—A ndrze j  S trug , tenże n ag rodę  Im. El. O rze­
szkow ej za ro k  ostatni.

D owiadujem y się, iż do m iast wyznaczających 
n ag rody  literackie p rzybyw a W ilno , rozwijające 
tak  świetnie swe życie artystyczne. W ielki konkurs 
literacki w yznaczyły  już K atow ice. B rak  tylko 
wciąż jeszcze K rakow a, T o ru n ia  i Lublina. W a r ­
szaw a uchwaliła ostatn io  (prócz istn ie jących już 
nagród) na w niosek  radnego  M edarda D ow narow i-  
cza (posiedzenie k o m is j i |b u d ż e to w e j  R. M. z I-X 
b. r.) w  budżecie tea tra lnym  dwa subsyd ja  pokaźne: 
12,000 zł, dla au to ró w  dram atycznych  i-12, 000 dla 
kom pozy torów  polskich.

B yłoby  w ażną  rzeczą dow iedzieć się na  jakiej 
zasadzie i kto rozdzielać będzie ow e subsydja. O raz  
czy nie są sw ego rodzaju  odczepnem , rzuconem  
szeroko  ko ło m  artystycznym  za poron iony  p ro jek t  
b u d o w y  now ego gm achu  o p ery  w W arszaw ie ,  p ro ­
jek t,  około k tórego  z żarliw ością  godną o wiele 
lepszej sp raw y  jednoczą się zbożnie socjaliści 
z endekam i.

*
*  *

Z nana je s t  już  pow szechnie  op iesza łość  w y ­
daw ców  naszych, gdy idzie o rozpow szechn ien ie  
książki i zachęcenie czytelnika do kupna. Miło nam  
z tego  m iejsca zanotować, że W o jsk o w y  Instytut 
N a u k o w o -W y d aw n iczy  nie daje za  w ygraną  i o ile 
chodzi o zam iłow anie  do książki w p ro w ad za  pięk-
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ne nowości. O s ta tn ie  dzieła insty tu tu  po jaw iają  się 
ze stosow nem i kar tkam i kata logow em i, tak  skon- 
struow anem i, iż nabyw ca nietylko kartkę tak ą  u w a­
żać m oże odiazu za kartkę  kata logow ą sw ego  ks ię ­
gozbioru, lecz równocześnie z kartki tej może się 
nauczyć, j a k  należy prow adzić katalog swej bibljo- 
teczki.

*  *

B oy Żeleński rozpoczął drugi swój objazd po 
Francji ,  o ile nam  w iadom o z zeszłorocznym  od­
czytem p. t. Moje W yznan ia .  O dczyt ów w  milej 
i dowcipnej formie zaznajam ia auditorium francuz- 
kie ze |zw ycięzk im pochodem  przek ładane j przezB oya 
l i te ra tu ry  francuzkiej w  Polsce. Szkoda, że tak  w y ­
tra w n y  popularyzator,  j a k  Żeleński nie zawiózł 
francuzom  tem atu  zaczerpn ię tego  z lite ra tury  pol­
skiej.

» *
*

N iezm iernie czujny i p racow ity  rzecznik lite­
ra tu ry  polskiej w  prasie  i w  l ite ra turze  niemieckiej 
Dr. O tto  F o rs t  de Battaglia, au to r p ięknego  stu- 
djum  o S tan is ław ie  A uguście  Ponia tow skim , które 
cieszy się w ielk iem  pow odzeniem  w  Niemczech 
pracuje  również nad l i te ra tu rą  francuzką. Książka 
Battaglii o Francuskie j L ite ra tu rze  W spółczesnej 
(Die Französische L ite ra tu r  d er  G egenw art  (ukazała 
się obecnie już w drugiem  w ydaniu  w  W iesbaden ie  
(D ioskuren  V erlag).

.
Z  pośród  w ydanych  ostatnio książek  o w ięk­

szej w artości  literackiej, k tóre  om ówim y w  najbliż­
szych Nr. Literack. G łosu P raw d y  notu jem y na tem  
miejscu: Zieloną Kadrę Jerzego Kossowskiego  ( G e ­
b e thner  i W olff) bardzo  obiecujący, mocny debju t 
prozatorski,  Twarz M ężczyzny M arji Kuncewiczowej 
(W arsz .  Tow . W ydaw nicze),  tom  prostej,  sz lachet­
nej p rozy  Wład. N atansona p. t. Porządek N atury  
(Krak. S p ó łk a  W y d aw n .)  II tom Pamiętników WJad. 
M ickiew icza  (G eb e th n e r  i Wolff), w reszcie  ch a rak ­
te ry s ty czn y  tom ik  poezji W itolda Hulewicza p. t. 
Sonety Instrumentalne.

»* *
O dczy t  J. K aden-B androw sk iego  o l iteraturze 

polskiej wygłoszony w  grudn iu  w  Berlinie ukazać 
się m a  w  niem ieckim  m iesięczniku literackim  „Die 
H o re n “ , p. t. R zym ian ie  W schodu.

Xy.

T om asz Hardy.
N ajs ta rszy  z w spółczesych  pisarzy  angielskich, 

T o m asz  H a rd y ,  zm arł w 87 roku  życia, po długiej 
chorobie, w  sw y m  m ałym  dom ku, w  D orse tsh ire .  
T o m asz  H a rd y  zamierzał poświęcić się zaw odow i 
arch itek ta  i w  1863 roku  o trzym ał n aw e t  p ierw szą 
n ag rodę  K rólew skiej A kadem ji.  Jednocześnie  H a r ­
dy  zaczyna pisać poezje , a w  1871 roku  ukazu je  
się jeg o  p ierw sza  pow ieść  po d  tyt. „Rozpaczliw e 
ś ro d k i“ .

P o w o d zen ie  p ierw szeg o  u tw o ru  m łodego  b u ­

dow niczego decyduje 0 dalsżych losach H ard y ’ego. 
R zuca arch itek tu rę , p o św ięca  się lite ra tu rze , staje 
się jed n ą  z najsłynn iejszych  postaci lite ra tu ry  an­
g ielskiej.

„Judasz po n u ry “—je d n a  z następnych  pow ie­
ści, to już skończone dzieło zapow iadającego  się 
znakomicie pisarza; w zbudza ona bardzo  nam iętne 
spory, gdyż H ardy, jako  jed en  z p ierw szych  angie - 
skich pisarzy  przec iw staw ia  się panu jącem u ów ­
cześnie w  literaturze angielskiej ro m an ty zm o w i,  a 
naw et ckliwej czułostkowości, sw ym  zd ecy d o w a­
nym  naturalizmem, ostrością ob se rw acy jn ą  i dość 
pesym istycznem  trak to w an iem  idealizow anego do­
tychczas angielskiego społeczeństwa.

Po  wym yślnych tem atach i powikłaniach sy ­
tuacyjnych ówczesnych pisarzy angielskich, każda 
powieść T o m asza  H a rd y ’ego p ros to tą  i surow ością 
antycznego n iem al charak teru  •— zd o b y w a sobie 
coraz większe powodzenie. W y d a n a  w  1892 ro k u  
powieść „U kochana“ jes t  szczytem jego tw órczo­
ści. O b o k  bardzo pokaźnej ilości powieści, H a rd y  
napisał d ram at historyczny, „D y n as t je“ ... w  19-tu 
aktach i niezliczoną ilość poem atów . Zw łaszcza 
znane są tak  zw ane „P o em aty  z W e s s e x “ , w  k tó ­
rych H a rd y  op iew a p iękno tego  zaką tka  Anglji,  
w  którym  spędził całe swe życie, 
p  i Życie T om asza  H ardy ,  należącego do jed n e ­
go z najdaw niejszych rodów  angielskich— Clem ens 
H a rd y  był 1588 m k u  gubernato rem  w  Je rsey  — 
było  n ieprzerw anem  pasm em  pracy i doskonalenia  
się. H a rd y  oddalał się niekiedy na parę lat, po to  aby 
naraz wTydać powieść, tak  dalece n iepodobną  do 
swych dotychczasowych utw orów , tak  inną, świeżą 
w  ujęciu, stylu i m etodzie p isarskiej, że budziło to 
pow szechne zdumienie i sensację.

Mimo głębokiej starości H a rd y  u trzym yw ał 
bliskie stosunki z now oczesnym i pisarzami. K o re ­
spondencję  prow adził bardzo  obszerną, a ogłoszo­
ny n iedaw no list Rom ain Rollanda do niego, d o ­
wodzi, że Hardy był zawsze obrońcą każdej słusz­
nej sp raw y  w  Anglji, nie cofając się nigdy nad  p o ­
stawieniem swego nazwiska pod p ro tes tem  przeciw ­
ko obłudnej, angielskiej moralności.

N ajw iększym  rozgłosem  cieszy ły  się jeg o  p c - 
w ieści p. t. ,,T ess  z U rb e rv ille“ i „B urm istrz  z 
C aste rb rid g e“ — są to  n iezw ykle barw ne opow ie­
ści z życia m ałych m iasteczek  angielskich , ow iane 
niezw ykłym  urokiem  i p ro sto tą .

U  schyłku sw ego życia H a rd y  rozpoczął na 
now o tw órczość poetycką , zdum iew ając św iat św ie­
żością i bogactw em  m aterja łu  poetyckiego . P ogrzeb  
H a rd y ’ego odbędzie się na koszt państw a. b.

Koniec legendy
D zieje R im bauda dziw ne i sm u tn e j s ta ły  się 

w ątk iem  w ielu  legend. N ajw iększem u zn ieksz ta łce­
niu u leg ł okres jeg o  afrykańsk iego  życia. D ługo  
trak to w a n o v'ten  p o b y t w  A fryce, jak o  sym bol n ie ­
sam ow itej dekadencji. C hciano w  R im baudzie  w i­
dzieć koczu jącego  poetę , czy też  b łędnego  ry ce­
rza, w alczącego  o w olność A bisynji, lecz n ik t nie
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chciał się z tem  zgodzić, że R im baud  był w A fry- 
ce tylko kupcem .

Szczup ły  m aterja ł  z tego okresu, k tó ry  pozo­
sta ł  po Rim baudzie w  postaci sp raw ozdań  dla T o ­
w arzy s tw a  G eograficzaego  oraz listów z A d e n  i 
H a r r a r  odnaleziony i zbadany przew ażn ie  w ostat- 
n iem  dziesięcioleciu wykazał, że pom iędzy  p ie rw ­
szym  o k re sem  życia R im bauda a okresem  afrykań­
skim niem a nic wspólnego.

Jan  A r tu r  R im baud po kilkoletnim pobycie w 
A fryce  zaczyna znow u pisać, nie są  to  jed n ak  
wiersze, j a k  sam  m ów ił „idjotyczna i obrzydliwa" 
dziecinnada, lecz studja paw ażne nad  w arunkam i 
życia ekonom icznego i politycznego w  A fryce.

„Posła łem , pisze R im baud do swej matki w 
1887, sp raw ozdan ie  z m ojej  p o d ró ż y  dla T o w a ­
rzys tw a  G eograficznego , oraz a r tyku ły  do T em p s  
i do F ig a ro " .

A r ty k u ły  te j ed n ak  nie ukazały się, podobnie  
jak  zap o w iad an y  list dla „K urjera  A rdeńsk iego" .

Nie p rzeds taw ia ły  one w artości  literackiej nie­
mniej j e d n a k  miały znaczenie dla biografa. A r ty ­
ku ły  te bow iem  pozw oliłyby w ypełn ić  rzeczywiste- 
mi faktam i luki w  życiu R im bauda  w ype łn iane  
d o tąd  jedyn ie  przez  im aginacje .

T ak ie  w łaśn ie  znaczenie ma odnaleziony przez 
nas  J. M. C arćg o  ar tyku ł R im bauda  d ru k o w a n y  w 
„Bosforze Egipskim ", m ałym  francuskim  dzienniku 
w y chodzącym  w  Kairze.

R im baud  pisze ten  ar ty k u ł  po powrocie  z H ar-  
ra ru ,  gdzie u d a ł  się n a  czele karaw any  wiozącej 
M enelikowi, królowi Choa, około  2000 karabinów  
i 60,000 nabojów . Na ekspedycji  tej R im baud  nie 
zdołał nic zarobić, lecz w  każdym  razie zw rócono 
m u ró w n o w arto ść  jego  tow aru  w  sumie 250,000 fr. 
Po  pow rocie  pisze a r ty k u ł  w  formie listu do d y ­
re k to ra  „E gipsk iego  Bosforu" . O m aw ia  w  ty tr  a r­
tykule  sp raw ę  nowej drogi z A d e n u  do Abisynji. 
Z nano  d rogę  k ró tszą  lecz p row adzącą  przez  po ­
siadłości n apada jących  n a  karaw an y  D unakitów .

R im b au d  udał się do A bisynji  d rogą  dłuższą, 
lecz p o p rzez  posiadłości spoko jnych  Ballasów. Po- 
za tem  p ie rw sza  droga prow adziła  częściow o przez  
pustynie, d roga  R im bauda  przez  dziedziny zam iesz­
kane, n aw et lasy. T ra s ą  w sk azan ą  przez R im bauda 
w ytyczono później linję kolei żelaznej do Abisynji.

R im baud  p ierw szy  odkrył w artość  geograficz­
ną  i ekonom iczną p o r tu  w  Djibutti, k tó ry  mimo 
konkurencji  po rtu  angielskiego w  Zeilah zdo ła ł  
skupić handel francuski z p rzy lądka  Somalis.

R esz tę  a r tyku łu  pośw ięca R im baud spraw ie  
sw eg o  n ieudanego  hand lu  z M enelikiem , sp raw ie  
n iedaw no dokładnie  wyśw ietlonej w  książce J. M. 
C a rr ’ćgo p. t. „A w anturn icze  życie Jana  A r tu ra  
R im baud". J ęz y k  tego a r tyku łu  niczem nie p rzy ­
p o m in a  „alchemji słowa" w ierszy  z p ierw szego  
o k re su  życia. B ezb a rw n y  ale rzeczow y om aw ia  do­
kładnie sp ra w y  ekonom iczne i polityczne, h an d e l  
solą, b ron ią  czy sp ra w y  obiegu różnego rodzaju  
m onet.  17. T.

O D P O W IE D Z I „G Ł O S U  P R A W D Y " 
L IT E R A C K IE G O .

W. L — ci P isze  Pans Niegdyś śliczna pachnąca, jak 
kwiat, Cud piękności,  bogini Wenera, Dzisiaj stary, popsuty  
już grat, Odejdź, zniknij, ty stara megeral „W d a lszy ch  strof­
kach wymyśla Pan tej starej m egierze  i ostrem i słowami  
znęca  s ię  Pan nad nią. Czy karci„Ją* Pan za to, że  s ię  
zestarza ła?  Czy za to, ż e  gdy była pachnącą, jak kwiat nie-  
odpowiadała na pańskie  zaloty? Jożeli  za to, że  s i ę  zes ta ­
rzała,— niesprawiedliw ie /Stnrzejem y s i ę  wszyscy.  Jeże l i  ł a  to, 
ż e  s ię  n ie  odwzajemniała! Trzeba było wymyślać, gdy warta 
teg o  była w „okresie  kwiatu, teraz przecie  nie sztuka. Radzi­
my Panu nigdy n ie  n isać  w ierszy. Ani prozy. Jedyna rzecz  
która Panu pozosta ie  —  pisać rachunki.

W. Wol. Łódźi C ieszy nas,  że  wziął s ię  pan żw aw o do 
pracy. Pracy tej ma Pan na dobrych parę c iężk ich  lat.

B. H. IV— wai A leż  myli s ię  Pani Rubrykę tę sta le  prowa­
dzimy. Jeże l i  chodzi o m łodych to nawet drobne debjuty, c ie ­
nko — tom ikowe, jak Słobodnika, Ciesie lczuka omawialiśmy  
specjaln ie .  W iersz— w koszu. Prawdziwe zm artwienie.  Włada 
Pan przec ie  formą, dużo Pan umie a jednak nie m oże się  
Pan uporać je szc z e  ze  sz tuczn o śc ią ,  z przesadą, z egzaltacją  
opisu? Z upełn ie  nie  wynika z pańskiego wiersza, aby wobec  
wywabiania kliszy  — słowa miały b lednąć. D z ięk i  pewnym  
kw asom  na pew n ego  gatunku materji zarysowują s ię  kształ­
ty i t. p. D laczegóż  słowa mają wobec  tego b'ednąć? I t. d. 
Więcej powagi przy przem yślaniu tematu!

E d —El. Zakopane. Radzimy porzucić  te nadzwyczajności  
cuda i wydziwiania. P isać  bez figlasów zaświatowych, m isty­
cznych i „straszliwych*. Prozą, — nie  jakąś tam prozą rytmi­
czną, która usypia czyteln ika, jak kołatanie tramwaju.

J u l. Wit; Nareszcie!! Winszujemy z całego serca. Widzi 
Pan. okazało s ię ,  że pisał Pan całkiem niepotrzebnie  wiersze.  
J est  Pan urodzonym prozatorem. Naturalnie, są  w tej prozie  
jeszcze  drzazgi, chropowatości,  niedopatrzenia,  ale  proza ta 
ma swój własny naturalny rytm bieg , oddycha naturalnem  
zdaniem, w znosi  s ię ,  faluje. W jednym z najb liższych nu m e­
rów zobaczy  Pan swój śn ieg  (napewno, cierpliwy korespon­
denc ie) .  Przysyłamy Panu se r d e cz n e  ży cz en ia  wraz ze  s ło ­
wami gorącj za ch ęty  do pracy! Naftę, radzil ibyśmy pogłębić,  
zdram atyzow ać,  ująć poważniej, odrzucić  aktualne wspominki.  
Mogłaby wyjść z takiego ujęcia piękna rzecz.

J e rzy  R. Przekłady są  poprawne. Drukować jednak  
moglibyśmy tylko przekład artystyczny.

Wneh  Wiersz lichy, mówić o nim nie  warto.

S P R O S T O W A N IE .

W  arty k u le  p. T a d e u sz a  S te rzy ń sk ieg o  p. t. „Mono- 
g r a f ja o  G o szczy ńsk im “ ( sp ra w o zd an ie  o pracy lD r. B. Su cho ­
dolskiego),  z am ie sz c z o n y m  w  dod a tk u  l i te rack im  z dnia 
8 b. m., zasz ło  k i lka  b łę d ó w  druk arsk ich ,  k tó re  n in ie jszem  
p ros tu jem y! zamiast!  „p rze c iw n ik ó w  n a u k o w y c h “ m a  być: 
„ p ra c o w n ik ó w  n a u k o w y c h “, zam.s „p rzed s to n ien ie  ro z w o ­
ju* m a  być: „ p rz e d s ta w ie n ie “, zam.i „ z a o b se rw o w a n iu  ż y ­
c ia“ m a  być: „ z o b ra z o w a n iu “, zam.: „ w sz ech s to ro n a  ana l i­
za" m a  być: „ w szech s t ro n n a " ,  zam,i „ko leg i ż y c ia“ m a  byći 
„kolei życia".

R E D A K T O R  I W Y D A W C A , W O J C I E C H  S T P I C Z V Ń S K l  
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